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beohanłyzn i Bazesyada.
Te dwa wyrazy określają z całą dokładno­

ścią polityką miejską i są jej symbolem. System 
deprawacyi i umiejętna polityka zazydzenla 
miasta święci tryumfy a mechanizm, który 
przy tern współdziała z całą sprawnością 
i pewnością, wytwarza dyktaturę, zmuszającą 
terorem obywatelstwo Krakowa do posłu­
szeństwa.

Serwilizm, jaki stał się następstwem tej 
bezprzykładnej dyktatury, wytworzył legiony 
niewolników żydowskich, którzy kornie chylą 
swe czoła przed zwycięskim Izraelem i zdo­
bywszy przy jego pomocy ster rządów mia­
stem, wiodą nas do zguby.

Społeczeństwo jednak budzić się zaczyna, 
przykład Warszawy podnieca i u nas odruch, 
k tóry stanie się punktem zwrotnym z bez- 
zdroża i wskaże drogę do odrodzenia.

Samoobronę nakazuje nam nie nienawiść 
rasowa lecz szczera miłość kraju, który, jak 
nam wBkazują straszne cyfry statystyki, w 
szybkiem tempie dąiy do zguby.

Krótkowzroczność polityki wyborczych 
kompromisów, to woda na młyn opanowu­
jącego kraj żywiołu, to etapy do jego zwy­
cięstwa i przyszłe] nasze] niewoli. Samoobro­
nę nakazują nam niewzruszone cyfry wy­
właszczenia i smutne objawy wśród których 
żyjemy, a które są przedsmakiem naszych 
przyszłych stosunków, leżeli nie podejmiemy 
walki odpornej.

Samoobronę nakazuje nam nędza krąju, 
wynikła z bierności jego obywateli, z których 
żywioł obcy czyni powolny proletaryat i na­
ród urzędników. Musimy zatem przystąpić 
do samoobrony i ona musi się Btać odruchem 
silnym i solidarnym, podjętym przez cały 
naród, k tóry dozwoli nam wygoić dawne 
rany, uleczyć organizm i wlać weń zdrową 
krew, nowe życie.

Spełnienia tego obowiązku żąda od nas 
sumienie narodowe, którego nie zagłuszą 
nawoływania nowej Targowicy i jad, jaki 
szerzy Jej praBa. W a r s z a w ę  o b u d z i ł  
z l e t a r g u  j e d e n  z u c h w a ł y  p a c h o ł e k  
ż y d o w s k i ,  K r a k ó w  t y m c z a s e m  ś p i  
s p o k o j n i e ,  c h o c i a ż  t u  w ł a ś n i e  d z ia ­
ł a  c a ł y  s y s t e m ,  c a ł y  l e g i o n  z a p r z e ­
d a ń c ó w ,  g d z i e  p a n u j ą c a  B a z e s y a d a

i L e o k a n t y z m  m i a n u j ą  d o w o l n i e  
p o s ł ó w  do  m o ż e  o s t a t n i e j  s e s y i  
p o l s k i e g o  S e j m u .  Z p i e r s i  k a ż d e g o  
s z c z e r z e  m y ś l ą c e g o  o b y w a t e l a  p o ­
w i n i e n  w y d o b y ć  s i ę  o k r z y k  z g r o ­
zy:  p r e c z  z z a b ó j c z y m  s y s t e m e m !  
p r e c z  z n i e w o l ą ,  j a k ą  n a r z u c a  m i a ­
s t u  z ż y d z i a ł a  k l i k a  c z w a r t e g o  
r o  z b i o r u l

Odpowiedzią powinny być wybory, a im 
większa będzie presya, tem silniejszy będzie 
w naBtępBtwie odruch, tem prędzej znikną 
smutne rządy kliki. Ale nie na wyborach 
kończy się akt samoobrony, one ataną się 
tylko początkiem akcyi, one z hasła „Swój 
do swego“ zbudzą czyo, który poruszy z po­
sad stan posiadania najeźdźców.

Samoobrona ta  w krótkim  czasie zdoła 
nam odzyskać wpływ na rządy miasta i od ­
da w ręce zdobytą fortecę w postaci Izby 
handlowej i złączonego z nią aparatu k re­
dytowego.

Hasło „Swój do swego" nie ograniczy się 
tylko do kupców, przemysłowców, rękodziel­
ników i sklepikarzy, lecz 'obejmie również 
liczne obce zakłady przemysłowe. Społeczeń­
stwo uświadomione nie zaniesie ani grosza 
do tych instytucyi i oszczędności powierzy 
tylko tym, którzy uwzględniają jego potrze­
by i poza spekulacyą i lichwiarskim kredy­
tem budowlanym, udzielanym hojnie w po­
myślnych latach, spełniają swe obowiązki o* 
bywatelskie wobec kraju, w którym o s i a ­
dły .

Nagła i radykalna przemiana, jaką przy­
niósł bojkot w miastach Królestwa i budzą­
cy się pod jego wpływem rdzennie polski 
handel, przemysł i kooperatywa stają się 
gwarancyą dla polskości miast i pewną ase- 
kuracyą przed grożącym nam wewnętrznym 
rozbiorem i rozkładem naszego życia gospo­
darczego.

Przed kilku laty ściągał do murów na­
szego miasta tłum żydowski, gnany z Rosyi 
pogromami i grozą rewolucyi, a otaczało go 
nasze współczucie. Później- nadeszła faza u- 
spokojenia umysłów w Królestwie, wraz z 
nią opróżniły się dzielnice Kazimierza i Stra- 
domia, a litwaccy goście wyjechali z powro­
tem do Królestwa.

Krótki ich pobyt w kra]u nadwiślańskim 
i wroga taktyka ich wobec narodu, który u- 
dzieiił Im gościnę, wywołały pogrom w for­
mie cywilizowanej, i obecnie nie groza śmier­
ci, lecz groza ruiny finansowej gna Je zno­
wu z powrotem do miast galicyjskich, a 
przedewszystkiem do Krakowa, dla nabycia 
oryentacyi, a może nawet osiedlenia się w 
mieście, które rządzone przez ich współbra­
ci, etaje się bezpieczną dla nich p r z y s t a -  
nią.

Niebawem Jednak 1 tu odezwą Bię znane 
im basta; naród zawoła „Swój do swego* i 
pod tym znakiem zwycięży.

Ruch wyborczy.
Zgromadzenie chłopskie rzeciw polityce p. Sta- 

pińskiego.
Z n i ż a ń s k i e g o  piszą nam:
W Kamieniu odbył eią wiec pod golem 

niebem 1 czerwca w obecności przeszło 1500 
uczestników z Kamienia i okolicznych gmin. 
Sprawozdanie poBelskłe składał poseł Lasocki. 
Przemawiali gospodarze Marcin Pieróg, Ba­
ran i inni.

Uchwalono j e d n o g ł o ś n i e  następującą 
rezolucyę:

1) Zebrani stwierdzają, że trwają nie­
złomnie p r z y  w i e r z e  k a t o l i c k i e j ,  z 
duchowieństwem chcą żyć w zgodzie, a ni­
kczemne napaści przeciw biskupom odpierają 
i potępiają jak najenergiczniej.

2) Stwierdzają, źe uchwalone w marcu 
b. r. z a s a d y  r e f o r m y  w y b o r c z e ]  są 
dla polskiej ludności włościańskiej w p r o s t  
z t e i żądają reformy wyborczej, któraby na­
leżycie uwzględniła interesy . chłopów pol­
skich i przyznała im ilość mandatów, odpo­
wiadającą ich liczbie, sile podatkowej i zna­
czeniu w kraju. Sprzeciwiają się utworzeniu 
kuryi średniej własności i oświadczają się 
za odpowiedniem u w z g l ę d n i e n i e m  l u d ­
n o ś c i  c h r z e ś c i j a ń s k i e j  w m i a s t a c h  
w s c h o d n i o - g a  l i c y j  gk icb.

3) S o j u s z  z U k r a i ń c a m i ,  mąjący na 
celu glosowanie chłopów polskich na kandy­
datów ukraińskich uważają zebrani z pun­
ktu widzenia narodowego z a  z g u b n y ;  
sprzeciwiają się jakimkolwiek jawnym lub 
tajnym układom w tym względzie.

4) Domagają się większego zajęcia się 
sprawami ekonomicznemi i przeprowadzenia 
znanych postulatów ekonomicznych chłop­
skich.

5) Uchwalają, że polityka stronnictwa 
chłopskiego ma być chrześcijańską, polską, 
chłopską, moralną i czystą.

PobIowI L a s o c k i e m u  uchwalono jedno­
głośnie votum zaufania i uznanie za dotych­
czasową działalność i wezwano go, by w 
myśl uchwalonych reeolucyj w y t r w a ł  na 
obecnym swym stanowisku.

Lwowskie wybory do Sejmu.
Korespondent lwowski „Głosu Narodu* 

dowiaduje się, że Namiestnictwo zarządziło, 
aby wybory sześciu posłów z miasta Lwowa 
w dniu 3 lipca odbyły się dzielnicami miasta. 
Do tej pory zawsze wszyscy wyborcy (około 
17 tysięcy) oddawali swe głosy na kandyda­
tów jedynie w gmachu ratuszowym w kilku­
nastu salach. Obecnie głosować będą w dziel­
nicach, które zamieszkują. Zatem będzie pięć 
komisy] wyborczych, iungujących w różnych 
częściach miasta.

Zarządzenie to jest wypływem dokładne] 
znajomości stosunków lwowskich przez pana 
namiestnika Dra Korytowskiego, który pra­
gnie ułatwić wyborcom, aby wszyscy oni 
mogli spełnić obowiązek obywatelski, nie 
tracąc wiele czasu. Wyborcy zarządzenie owo 
powitają niewątpliwie z zadowoleniem, zwła-

Bzcza dzielnicowe narodowe organizacye. Nie­
zadowolone będą jedynie żywioły destrukcyj­
ne, jakie posługują się hyenami wyborczemi 
i terrorem.

Zjazd niezawisłych ludowców.
W R z e s z o w i e  odbył się w niedzielę 

1 czerwca zjazd n i e z a w i s ł y c h  l u d o w ­
ców,  na który przybyło 96 delegatów, re­
prezentujących 27 powiatów przeważnie za­
chodnio-galicyjskich Zjazd zagaił red. Boi. 
Wysłouch, poczem przewodnictwo objął wło­
ścianin Babicz a red. Dąbski wygtOBił dłuższy 
referat, zakończywszy rezolucyą: aby stron, 
niezawisłych ludowców przeprowadziło wy­
bory sejmowe samodzielnie i stawiało swych 
własnych kandydatów, a hasłem wyborcze m 
ma być 4-przymiotnikowe prawo głosowania. 
Nad referatami i rezolucyą, k tórą następnie 
jednomyślnie uchwalono, przeprowadzono 
dłuższą dyskUByę, której zasadniczymi moty­
wami było ubolewanie nad upadkiem życia 
politycznego i demoralizacyą na wb! w sze­
regach stapińszczyzny, rozwleczoną przez 
samego wodza. Wszyscy włościanie, z wy­
jątkiem jednego, stanowczo sprzeoiwiali się 
temu, aby zawierać jakkolwiek pakt ze 
Stapińskim, bo inaczej skompromitowaliby 
się wobec zdrowych I uczciwych żywiołów 
ludowych.

Korespondencye.
Wiedeń, 2 czerwca.

Redl odebrał sobie życie, zamykając mo­
że jednym strzałem z rewolweru cały roz­
dział wewnętrznej austryackiej his tory i, naj­
mniej znany szerokiej publiczności.

Zanim jednak przejdę do omówienia tej 
Bmutnej Bprawy, muszę zaznaczyć z całą sta­
nowczością, że Redl Polakiem nie był, za Po­
laka się nie podawał i za Polaka nie ucho­
dził ; należał on do — niestety — zbyt licznej 
w armii austryackiej kategoryi oficerów, pod 
względem narodowym absolutnie obojętnych, 
którego jedyną duchową sprężyną była ka- 
ryera i łatwe, wygodne życie. Jego hanie­
bny czyn będzie miał wpływ oczyszczający 
na atmosferę narodową w armii. Bo w wyż­
szych kołach wojskowych panuje dotychczas 
pewne uprzedzenie do oficerów, nie tających 
swych narodowych uczuć. Polak gorący, k tó­
ry swego polskiego patryotyzmu nie tai, ma 
awans bardzo utrudniony, Jeżeli wogóle a- 
wansuje po za rangę kapitana; natomiast e- 
lementy pod względem narodowym obojętne 
albo chwiejne, Bą uważane za daleko „pe­
wniejsze* dla armii. Czy jednak można choć­
by na chwilę przypuścić, aby oficer Polak, 
patryota, wysoko szanujący Bwoje narodowe 
tradycye, dopuścił Bię takiej wstrętnej zbro­
dni? Jest to poproBtu wykluczone f Tyl­
ko człowiek pozbawiony tego mocnego mo­
ralnego oparcia, jakie dają narodowe uczu­
cia, mógł tak  łatwo zdradzić zaufanie prze­
łożonych i sprzedać się wrogom własnej oj­
czyzny.

G. K. CHESTERTON.

CZŁOWIEK, KTÓRY 
BYŁ CZWARTKIEM.

( P o wi e ś ć ) .

ROZDZIAŁ PIERWSZY.
Dwaj poeci.

Przedmieście Szafranowego parku, leżące 
w zachodniej stronie Londynu, czerwone by­
ło i poszarpane jak  zachodnia chmura. Zbu­
dowane z jasno czerwonej cegły, zarysy miało 
fantastyczne a tło niemal dzikie. Stanowiło 
ono aglomerat blado zabarwionych budyn­
ków, o których mówiono, że są w Btylu kró­
lowe-. Elżbiety, to znów królowej Anny w mnie- 
maniji zapewne, że obie te  monarchinie były 
jedną I tą  samą osobą. Przedmieście to uwa­
żane było nie bez słuszności za kolonię ar­
tystyczną, mimo, że nie wyprodukowało do­
tąd Żadnego określonego dzieła sztuki. Jeżeli 
wszakże pretensyejego do stanowienia ośrod­
ka życia umysłowego były cokolwiek nieu­
zasadnione, to za to miało ono niezaprze­
czone prawa do nazwy uroczego. Każdy no­
wy przybysz, który spojrzał po raz pierwszy 
na wykwintnie ugrupowane czerwone domy, 
musiał Jednocześnie pomyśleć, jak  oryginalnie 
wyglądają zapewne mieszkańcy tej dzielnicy, 
zharmonizowani bez wątpienia ze swem oto­
czeniem. Wrażenie to nie było zawodnem i 
nie przynosiło rozczarowania. MiejBce to było 
nisty'ko uroczem ale i doskonałem, podobnie 
Jak 'ego mieszkańcy.

WteBzkańcy ci nie byli wprawdzie arty- 
staifii, ale wywierali wrażenie wysoce arty­
styczne. ów  naprzykład młodzieniec z długi­
mi rudawymi włosami i twarzą nieco bez- 
cz«łną, nie był może poetą, ale z pewnością

był żywym poematem. Tamten znów stary 
Jegomość, czcigodny „humbug", z rozwichrzo­
ną siwą broi11 i w rozwichrzonym siwym 
kapeluszu, nie był może sam filozofem, ale 
stanowił niewątpliwie dla drugich wyborny 
przedmiot do filozoficznych rozmyślań. Ten 
znów uczony gentleman z łysą, podobną do 
jajka głową I cienką, do ptasiej podobną szyją, 
nie zrobił może żadnego nowego odkrycia 
w dziedzinie biologii, a ê "y* za t0 Mm bar­
dzo Bzczególnem biologicznem stworzeniem.

Z tego i jedynie z tego punktu widzenia, 
należało zapatrywać się na tę osobliwą dziel­
nicę, która nie wydając z siebie artystów, 
stanowiła przecież sama w sobie skończone 
dzieło sztuki, tak, źe każdy, kto wstępował 
w towarzyskie jej środowisko, doznawał 
wnet uczucia człowieka, który dostał się na 
deski sceniczne w czasie grania komedyi.

To szczególne poczucie nie realnej sztu 
czności wzmagało się bardziej Jeszcze ka­
żdego wieczoru, gdy dziwne zarysy dachów 
ciemniały przy zapadającym zmroku, a ca*e 
przedmieście wyglądało jak  zjawa obM °a> 
lub jak  dziwny obłok napędzony tu  wichrem. 
Cóż dopiero w nocy, gdy w czasie lokalnych 
uroczystości iluminowały się małe ogródki 
przy domach, a różnokolorowe chińskie la­
tarki, zawieszone na karłowatych drzewach 
jarzyły się zdała nakBZtałt wyrosłych tu  na­
gle potwornych owoców.

W taki to wieczór, wspominany i dziś 
jeszcze przez mieszkańców osobliwej dziel­
nicy. Zaszedł tu  wypadek, którego bohate­
rem stał się czerwono-włosy poeta. Ściśle 
biorąc nie był to pierwszy wieczór, którego 
poeta ów był bohaterem.

Każdy kto przechodził wieczorem obok 
Jego ogródka, słyszeć mógł wysoki dyszkant 
jego głosu, wykładający w tonie dydaktycz­
nym, zasadę obalenia wszelkich zaBad, gło­
szoną przez niego słuchaczom, a zwłaszcza 
słuchaczkom.

Słuchaczki, to znaczy kobiety — zachowy-

Redienr rządziła wyłącznie abmicya i chęć 
użycia i te  czynniki poprowadziły go prostą 
drogą do zdrady. Nauka, jaka stąd wynika, 
powinna spowodować zmianę zapatrywań w 
kołach kierujących armią na wartość ofice­
rów „narodowych".

Około sprawy Redlą wywiązał się już ca­
ły szereg legend,, odnoszących się “do Jego 
śmierci i do sposobu, w jaki wykryto jego 
szpiegowską działalność. Dzienniki żądne sen- 
sacyi podają szczegóły równie fantastyczne, 
jak nieprawdopodobne, które Jednak publi­
czność przyjmuje za dobrą monetę. Przyczy­
nia się do tego nastroju tajemnicza służba 
Redlą, który — jak wiadomo — należał do 
składu Biura ewidencyjnego.

Biuro ewidencyjne sztabu generalnego au- 
stro-węglerskiego jest — mimo skromnej 
nazwy — jednym z najważniejszych depar­
tamentów tej naczelnej organizacyi tak ty­
cznej i strategicznej, przygotowującej przy­
szłe zwycięstwa armii austro-węgierskiej.

Biuro ewidencyjne ma jako zadanie śle­
dzenie stanu WBzystkich obcych armij. W  tym 
celu posługuje się rozmaitymi środkami i 
dzieli się na rozmaite poszczególne grupy i 
oddziały.

Rzecz proBta, że dokładna organizacja 
Biura ewidencyjnego w szczegółach najdrob­
niejszych nie może tworzyć przedmiotu ni­
niejszego artykułu. Poprzestaniemy tedy na 
nakreśleniu organizacyi w zarysach ogól­
nych.

Biuro ewidencyjne sztabu generalnego ma 
dwa główne zadania;

Przedewszystkiem śledzi drobiazgowo stan 
wszystkich wielkich armij europejskich i 
dowiaduje się o każdej zmianie organizacyj­
nej, o każdym nowym Bzczególe uzbrojenia, 
o każdej nowej dyslokacyi wojsk, o budowie 
nowych fortów, o zmianach kolejowych, ó 
budowle dróg i moBtów, słowem o wszyst- 
kiem, co może i musi wpływać na spra­
wność bojową i pogotowie wojenne tychże 
wojsk.

Źródłami informacyjnemi są : bieżąca li­
teratura wojskowa, wiadomości w dzienni­
kach i raporty szpiegów. Dopiero oficerowie 
w Biurze ewidencyjnem czytają wszystkie 
dzienniki 1 notują wezyetko, co w tych 
dziennikach własnych 1 obcych odnoai się 
do armij obcych.

Inni oficerowie znowu są przeznaczeni do 
wypracowywania zadań dla szpiegów. Jesz­
cze inni utrzymują bezpośrednie stosunki ze 
szpiegami i grają wobec nich rolę komen­
dantów.

^Szpiegów rekrutuje Biuro ewidencyjne z 
rozmaitych żywiołów. I tak, Bą używani do 
ważnych celów szpiegowskich właśni ofice­
rowie, którzy na dany czas otrzymali urlop, 
by poprostu zniknęli bez śladu z listy oficer­
skiej.

Innym żywiołem są oficerowie obcych 
armij, bądź przebywający w czynnej służbie, 
bądź wykolejeni, a pragnący zarobić na ka­
wałek chleba przez sprzedanie swoich mniej-

wały się w tym wypadku co najmniej para­
doksalnie. Były to po większej części zwo­
lenniczki emancypacyi, protestujące żywo 
przeciw uanawaniu męskiej wyższości, a 
przecież emancypantki te składały temu mę­
żczyźnie hołd, jakiego by mu zapewne od­
mówiły kobiety zacofane, to jest Błuchały 
tego co mówił mister Lucyan Gregory (tak 
się nazywał rudowłosy poeta) był zresztą 
człowiekiem, którego warto było słuchać, 
chociażby to co mówił wydało Bię komu 
śmiesznem.

Powtarzał on starą piosnkę o wolności 
zasad w sztuce I sztuce wolnej od zasad, 
ale tem at ten nabierał w jego ustach mło­
dzieńczo bezczelnej świeżości, k tóra się po­
dobała słuchaczom.

Pomagała mu też w wysokim stopniu 
jego zastanawiające oryginalna powierzcho­
wność, k tórą oddziaływa! na ludzi silniej 
jeszcze niż słownymi argumentami. Jego 
miedziano-rude włosy, przedzielone w środ­
ku nad czołem jak u kobiety, opadały w 
miękich wijących się lekko kędziorach po 
obu stronach jego twarzy, jak  u dziewic 
uwiecznionych na płótnach przez Rafaelitów. 
Z tego zaś niemal anielskiego obramowania, 
wyskakiwała brutalnie szeroka twarz za­
kończona wystającym podbródkiem i patrzą­
ca na świat zuchwałemi oczyma ulicznego 
łobuza.

Ten dziwny kontrast drażnił i teroryzo- 
wał zarazem wrażliwych mieszkańców przed­
mieścia, a Lucyan Gregory ze swą fryzurą 
cherubina i twarzą małpoluda, zdawał się im 
być prawie bluźnierczą anomalią.

Wieczór, o którym wspomnieliśmy powy­
żej, upamiętnił się najpierw dziwnym, szcze­
gólnym zachodem słońca. Zdawało się, że za 
ohwilę nadejdzie koniec świata. Niebo po­
kryło się kłębami pierzastych chmur tak 
żywych, że prawie dotykalnych. Rzekłbyś, że 
niebo jeBt pełne piór, a pióra te muskają cię 
po twarzy. Dokoła kopuł i wież pióra te

miały kolor popielaty, z dziwnymi odblaska­
mi fioletu, srebra 1 bladej ziemi, dalej zaś ku 
zachodowi Btawały się ponad wszelki wyraz 
przeźroczyste i gorące, ostatnie zaś ptomien- 
no-czerwone, które zakrywały słońce, sie­
wały się z niem zbyt dobrze, by je można 
było widzieć. Wszystko to zamykało się nie­
jako dokoła ziemią, z przedziwną tajemni­
czością.

Wspomniałem już, źe niektórzy mieszkań­
cy przedmieścia zapamiętali ów wieczór z 
powodu tylko tego nadzwyczajnego nieba. 
Inni znów zapamiętali go z przyczyny, iż 
wtedy właśnie ukazał się w Szafranowym 
Parku nowy poeta. Aż do owego czasu czer- 
wonowłosy przewrotowiec panował tu  niepo­
dzielnie I nie miał żadnego rywala, gdy na­
raz samotność jego skończyła się. Nowy poe­
ta, który przedstawił mu się sam, Jako Ga­
bryel Syme, był to śmiertelnik o łagodnych, 
niebieskich oczach, jasno żółtych włosach i 
takiejże śpłczaetej brodzie. Zaraz na wstępie 
stoczył on z dawnym poetą Bpór o naturę 
poeayl. Mówił, że on (Syme) Jest poetą za­
sad, poetą ładu i uznanych wartości. Słysząc 
to, cały Park Szafranowy patrzył na niego, 
Jak na kogoś, co spadł chyba z tego niemo­
żliwego nieba. Pan Lucien Gregory zaś, poe­
ta  anarchii, zestawił przedewszystkiem uka­
zanie Bię swego rywala z dziwnym kolorem 
nieba.

— Rzecz to bardzo możliwa — rzekł — 
rzecz bardzo możliwa, że w noc tak  dzi­
wnych chmur i tak okrutnych barw, spaść 
musiał z nieba złowróżbny znak, Jakim Jest 
poeta ładu i uznanych wartości. Pan utrzy­
mujesz, że jesteś poetą ładu, a ja  panu mó­
wię, że to Jest proste nieporozumienie i dzi­
wię się raczej, że nie ukazała się kometa 1 
nie nastąpiło trzęsienie ziemi w chwili, gdyś 
się pan ukazał w tym parku.

Człowiek z łagodnemi oczyma i żółtą bró­
dką wytrzymał ten pocisk z powagą 1 resy- 
gnacyą.

Trzecią osobą, biorącą udział w tej roz­
mowie, była siostra Lucyana Gregory, imie­
niem Rozamunda. Miała ona warkocze ró ­
wnie czerwono-rude, jak  włosy j6j brata, ale 
twarzyczkę dużo piękniejszą. Usłyszawszy 
twierdzenie poety, roześmiała się z miesza­
niną podziwu i oburzenia, z jaką przyjmo­
wała zwykle Błowa rodzinnej wyroczni.

Gregory zaś streścił raz jeszcze swoje 
zasady z pewnym pogodnym humorem.

— Artysta jest tem samem anarchistą — 
rzekł. — Możesz pan zresztą odwrócić to 
twierdzenie mówiąc, że anarchista jest ar­
tystą. Człowiek, k tóry rzuca bombę, jest a r­
tystą, ponieważ przekłada nad wszyBtko je ­
den wielki moment. Dla niego jasna smuga 
błyskawicy wybuchającej i wspaniały hub 
piorunu, mają stokroć większą wartość od 
pospolitych nieestetycznych ciał kilku polL 
cyantów. A rtysta lekceważy rządy, obala kon­
wenanse, rozkoszuje się nieładem. Gdyby by­
ło inaczej, najpoetyczniejszem zjawiskiem w 
świecie byłaby chyba kolej podziemna.

— Bo też tak  jest w istocie — stwier­
dził Syme.

— NonBenBl — zaprzeczył Gregory, k tó ­
ry stawał się wnet racyonalistą, skoro ktoś 
inny pokusił się o wygłoszenie paradoksu w 
jego obecności. — Dlaczegóż więc urzędnicy 
i robotnicy, podróżujący koleją podziemną, 
są tak posępni i znużeni? Oto dlatego, że 
każdy z nich wie, że pociąg, który ich wie­
zie, idzie we właściwym kierunku, że bilet, 
k tóry zakupili, zapewnia im używanie ka­
żdego miejsca, Jakie podoba im się zająć w 
wagonie. Że skoro wyjadą ze stacyi „Sioane 
Sąuare", muszą niezawodnie dojechać do sta­
cyi „Wiktorya*. Jakże inaczej by wyglądali, 
jakim ogniem świeciłyby Ich 06zy, jaki za­
chwyt przepełniałby ich serca, gdyby zamiast 
spodziewanej „Wiktoryi", ujrzeli niespodzia­
nie zupełnie inną Btacyę?

(Ciąg dalszy nastąpi)
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szych albo większych wiadomości o stanie 
własne] armii państwu obcemu. Wreczcie są 
żywioły wprost kryminalne, któreml Biuro 
ewidencyjne posługuje się do robót najprost­
szych i najbrzydszych.

Nie brakuje zresztą i kobiet, zazwyczaj 
bardzo ładnych, które za mniejsze lub więk­
sze wynagrodzenie podejmują się roii syren, 
wabiących obcych oficerów swoimi wdzięka­
mi w Bieci Bzpiegow skie.

Naczelne zwierzchnictwo nad tą częścią 
Biura ewidencyjnego ma oficer sztabu gene­
ralnego wyższej rangi, człowiek bardzo inteli­
gentny, znający całą Europę, mówiący kilku 
albo kilkunastu językami, Śmiały, bystry i 
zasługujący na zupełne zaufanie.

Te same przymioty, lecz jeszcze w wyż­
szym stopniu musi mieć oficer sztabu gene­
ralnego, który stoi na csele drugiego od­
działu służby szpiegowskiej, pi zaznaczonej 
do śledzenia i łapania szpiegów obcych 
państw. Tutaj trzeba człowieka zupełnie pe­
wnego, bardzo bystrego, odważnego aż do 
zuchwałości, ponieważ nieraz taki oficer mo­
że wpaść w zasadzkę szpiegów obcych I paść 
cd kuli lub noż8.

W tym to oddziale biura ewidencyjnego 
pracował Redl przez czas dłuższy i właści­
wie cały jego awans odbył się w tej słu­
żcie. A jeBt to Błużba wymagająca nietylko 
nadzwyczajnej zręczności, ale także wielkie­
go faartu i niezwykłej odporności na rozma­
ite pokusy i to tych właśnie przymiotów 
brakowało RedlowI zupełnie. Gdy zetknął 
się z dobrze opłacanymi szpiegami, gdy do­
wiedział się jakie olbrzymie dochody można 
uzyskać z rzemiosła szpiegowskiego, zwy­
ciężyła w nim prędko żyłka „viveura“ i po­
szedł w służbę cbcego państwa.

Pierwsze podejrzenie padło na Redlą po 
procesie Jandricza, ale wówczas nie chciano 
poprostu wierzyć niepewnym poszlakom 
Dopiero znacznie później zaczął gromadzić 
się poważny materyał dowodowy, pod kie­
runkiem naczelnika biura ewidencyjnego 
pułkownika Urbańskiego. Odrazu postano­
wiono uniknąć skandalu i skazano Redlą na 
śmierć dobrowolną. Co do udziału jen. pro­
kuratora Pollaka w ostatnim akcie tej tra- 
gedyi, wiadomo tylko, 2e pozostawał on w 
bliskich stosunkach towarzyskich z Redlem 
i widział się z nim po raz ostatni w przed­
dzień samobójstwa.

Czy sztab dobrze zrobił, godząc się na 
samobójstwo przed przeprowadzeniem ści­
słego śledztwa, któreby pozwoliło wykryć 
wszystkie nici szpiegowskiej akcyi Redlą, 
zdania są poasielone.

Dopiero teraz policya wykrywa rozmaite 
tajemnice z życia Redlą, jak  jego stosunek 
z por. Horinką, jego dwie przyjaciółki z 
Borscbkegasse, jego wyjazdy do Warszawy, 
nadzwyczajne wydatki, nr gromadzone kapi­
tuły itp. Wszystko to Jest już bardzo spó­
źnione i nie skompensuje szkód, jakie wy­
rządził szpieg stojący na takiem stanowi­
sku.

Zbrodni Redlą nie należy oczywiście ge­
neralizować, ani też uważać jęj c« katastro­
fę, — ale leży w tym wypadku zaacząca 
przestroga na przyszłość, k tóra powinna do­
prowadzić do gruntownych reform w szta­
bie generalnym i wogóle do zmiany całego 
obecnego systemu w wyższych kołach woj­
skowych.

Zdanie to wyrazić miał także sędziwy 
monarcha, dotknięty bardzo boleśnie całą 
sprawą Redlą.

kolie wystarczy, aby nabrać wyobrażenia o 
wielkiej sprzeczności Interesów wśród państw 
bałkańskich. Dość powiedzieć, że do M o n a- 
s t i r u  I okolicy wszyscy trzej sojusznicy 
mają pretensyę a do S a l o n i k i  1 półwyspu 
C h a l c y d y c k i e g o  — dwaj, tj, Bułgarya 
i Grecya.

Wedle domagań się Bułgaryi, miałaby ona 
otrzymać 87.000 km 3, Serbia 36.000 km 2. 
Grecya 11.000 km 2, Czarnogóra 7000 km 2 i 
Albania 25.000 km 2. Zważywszy więc różni­
ce wyżej podane, łatwo wyobrazić sobie, jak 
są daleko od siebie sojusznicy bałkańscy w 
swych żądaniach. Zauważyć przytem trzeba, 
że Bułgarzy domagają się o 28.000 km 2 wię­
cej, niż faktycznie zajęli z teryto/yum  nie­
gdyś tureckiego, dalej zaś, że granice przy­
szłej Albanii od południa I wschodu nie zo­
stały jeszcze przez mocarstwa ustalone, a 
więc, że sojusznicy bałkańscy sprawy tej 
między sobą rozstrzygać nie mogą.

Faktem jednak pozostaje, iż Czarnogóra, 
k tóra stosunkowo największe ofiary ponio­
sła w wojnie z Turcyą, wyjdzie przy podziale 
zdobyczy najgorzej, tak  pod względem ma- 
teryalnym, jak moralnym. S k a d a r u  nie 
dostanie a nawet Bułgarzy i Serbowie nie 
zamierzają jej przyznać więcej niż 7000 km 2 
z terytoryum albańskiego. Co się znów ty­
czy Albanii, to jej powierzchnia waha się 
między 20 a 26000 km 2, pierwszą cyfrę 
przyznają je] państwa związkowe, drugą — 
mocarstwa.

Zważywszy te różnice pretensyj a doda­
jąc do tego różnice narodowościowe i po 
mieBzanie pojedynczych narodowości między 
sobą w zachodniej i północnej Macedonii, 
nie możemy się dziwić, że państwa bałkań­
skie nie mogą przyjść do porozumienia.

Bułgarya, k tóra w ostatniej wojnie wy 
stawiła największą armię i czuje się liczę 
bnie najsilniejszą, nie myśli wcale o u- 
stępstwacb. Nastrój w całym kraju jest tak 
wojowniczy, że prezydent gabinetu G e- 
s " o w, zwolennik poiityki umiarkowania, 
będzie musiał — prawdopodobnie — ustą­
pić. A ponieważ nastrój w Serbii jest zu 
pełnie tego samego rodzaju, przeto nadzieja 
pokojowego załatwienia zatargu serbsko- 
bułgarskiego jest bardzo mała i to tern 
więcej, że Serbia, chociaż sama jest słabszą 
od Bułgaryi, ale w połączeniu z Grecyą sta­
nowić może dla niej niebezpiecznego przeci­
wnika.

T raktat buigarsko-serbski, zawarty przed 
wojną przewiduje wprawdzie sąd rozjemczy 
z carem Mikołajem, jako arbitrem, ale sąd 
taki może przyjść tylko wtedy do skutku, 
gdy zażądają go obie strony, pozostające w 
zatargu. Na to jednak dotąd wcale się nie 
zanosi.
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Znów groźna syiuacya.
Powszechnie przewidywane tuż po wy­

buchu wojny państw bałkańBkich z Turcyą 
starcie zbrojne między zwycięzcami przy po­
dziale zdobyczy lada cbwila naBtąplć może. 
Watępem do tego starcia jest coraz wyraź­
niejsze formy przybierający, zatarg serbako- 
bułgarski. Rzeczą, o którą n .r nie chodzi 
przedewszystkiem jednej I drugiej stronie 
jest wyznaczenie przyszłej granicy między 
Serbią a Bułgaryą w północno-zachodniej 
Macedonii. Na drugim zaś pilnie znajduje się 
zaiarg grecko-butgarski, w którym chodzi o 
wytyczenie granicy między Bułgaryą a Gre­
c ją  w południowo-zachodnie] części tejże pro- 
wincyi.

I tak, Bułgarya domaga się, aby jej przy­
szła granica szła, zaczynając z E ó s t e n d i l  
na północy, między S k o p i j  e m a K Op r i l l i  
i dochodziła na zachodzie do granic Albanii, 
sehodząc zaś ku południowi, aby obejmowa­
ła jezio ra: O h r y d ę  i P r e s p ę .  W ten spo­
sób M o n a s t i r ,  P r i l j e p ,  K r u s z e w o  i 
D i b r u  miałyby dostać Bię Bułgarom. Na 
południu, od strony posiadłości g/eckich, li­
nia graniczna miałaby się tak ciągnąć, aby 
miaBta F l o r i n a  i K u s t o r i a  dost !y aię 
Bułgarom i doeboazilaby do zatoki Salonie 
kie], tak  że miastu S a l o n i k a  i półwysep 
C h a l c y d y c k i  dostałyby Bię także Bułga­
rom.

Są to pretensye za daleko sięgające i nie 
usprawiedliwione ani faktycznemi zdobycza­
mi oręża bułgarskiego, ani względami entno - 
graficznymi.

Serbowie znów żądają, aby nowa granica 
zaczynała się na południe od K r a t o v o ,  
szła do doliny rzeki W a r d a r u ,  a potem 
wzdłuż jej blsgu dochodziła na południe rd  
M aj o d a l  a , stąd zaś, aby posuwała się na 
zachód i dochodziła do granic Albanii, obej­
mując jeziora: P r e s p u  i O c h r l d a .  W ten 
spoBÓb miasta : M o n a s t i r ,  P r i l j e p ,  K r u ­
s z e w o  i D i b r u  costałyby przy Serbii.

Grecy znów domagają Bię granicy takiej, 
k tóra zaczynałaby się nad morzem Adryaty- 
ckiem pod A r g y r o k e s t r o n ,  następnie 
dochodziła do zachodnich brzegów jezior 
O c h r l d a  i P r e s p u  a, obszedłizy od pół 
nocy te jeziora, dochodziła do rzeki ;Wardaru 
na północ od M a j a d a 1 a. Stamtąd miałaby 
ona iść tak  daleko, że obejmowałaby nietyl- 
iso półwysep C h a l c y d y c k i ,  ale taLće 
oprócz miasta S e r e s , miasto portowe nad 
m. Egejskiem K a w a ł a  i J e n i d ż e .

Pobieżny rzut oka na mapę tamtych o-

Zdrojowiska i uzdrowiska 
Galicyi.

i t
W przeciwieństwie do poprzednio wy­

mienionych zdrojowisk źródła siaiczane roz­
mieszczone są przeważnie w Galicyi północ­
ne). Lubień pod Lwowem, Nlemirów, Swo­
szowice, Pustomyty, to znaczniejsze, inne 
jak Konopkówka w powiecie ^tarnopolskim, 
której frekweneya w r. 1830 wynosiła około 
6000 osób, dziś znajduje się w zupełnym u- 
padku, źródło pozostsje w zaniedbaniu i 
wcale nie jest eksploatowane. Podopnie jeBt 
i w Szkle, z jedynym w kraju Gejzyrem 
„Paraszką*, które dawniej dość licznie uczę­
szczane, dziś niema nawet lekana I Źródła 
Horyńca (pow. cieszanowski) dotychczas che­
micznie nie zbadane, a chorzy, którzy tam 
dość licznie zjeżdżają, gnieżdżą się w karcz­
mie, klasztorze lub chatach chłopskich, ko­
rzystając z prymitywnych łazienek w szopie 
o trzech kabinach po dwie wanny.

Pozostaje jeszcze cały szereg zdrojów 
niezbadanych lub zupełnie zaniedbanych. I 
tak niewykorzystane są źródła starczano w 
Brzezince 'koło Andrychowa i Brzozdowoach 
pod Lwowem, z których ludność okoliczna 
czerpie wodę w celach leczniczych, w Ko- 
zówce (pow. tarnopolski), Krośnlcy (pow. 
nowotarski), Leśniowicach (pow. gródecki), 
Roczynach pod Andrychowem; szczawy że- 
laziste w Jastrzębiku koło Krynicy, Muszy­
nie, Piwnicznej. Szczawie, Szczawniku, Tyli­
czu, WierzhomlL wielkiej, Złockiem, źródła 
żełaziste w Kniesiole (pow. 'Bobreckl), Korsa- 
wie (pow, brodzki), Miliku (poT» no^ocądec- 
cki), Spryni (pow. sambors^i. W Bóbrce np. 
pow. Krośnieńskiego źródło solanki, zawie­
rającej Jod i dwuwęglan sodu zostało przez 
władze skarbowe zasypane 1

Możnab tak  wymieniać bez końca. Bo­
gactwo to ogromne, przedstawiające się je­
dynie jako m artwy kapitał, którego urucho­
mienie przyniosłoby krajowi niewątpliwie 
pożytek. Trzeba zdaje się tylko, by obcy za­
jęli się jego uruchomieniem, rozwinęłyby się 
wtedy z pewnością I nasz brak zaufania do 
nich zmniejszyłby się wtedy, boć nie byLyl.y 
już nasze, a krzykliwa reklama niemiecka 
potrafiłaby nas do nich ściągnąć! Dziś pust­
kami stoją lub powoli anektują je sobie ży­
dzi, którzy umieją ocenić Ich wartość, jak 
ocenili np. wartość Szczawnicy, k tóra z pe­
wnością liczniejszą cieszyłaby się frekwencyą 
gdyby nie żydzi.

Chodzi obecnie więc o pobudzenie aas~ej 
zdolności ekonomicznej celem uruchom; nia 
nowych i rozszerzenia dawniejszych już zdro­
jowisk, a dalej o wykołatnie u rządó t całe­
go szeregu kolei lokalnych, b6z nich bowiem 
zdrojowiska niektóre będą tylko wegietować. 
Ukrytych skarbów przyrody marnować nie 
należy. O ile my się tą  pracą nie ząj mierny, 
zajmą się nią Inni: Niemcy i zydzi, a straty, 
jakie przez to poniesiemy, będą chyba nieo­
bliczalne.

Postulaty te wybtępują jeszcze wyraźniej 
przy uzdrowiskach naszych. Jest ich bez po­
równania więcej. „Przewodnik wymienia ich 
przeszło 160. Wypadają one przeważnie na 
Beskidy wschodnie, na szlaki kolejowe Stryj- 
Ławoczne i Delatyn-Worochta, gdzie niema, 
każdy przystanek kolejowy ma kilka will, 
czy domków, przeznaczonych dlr letników,

Trzymają się one albo gór (Zakopane, Za- 
wojs, Worochta) albo rzek górskich (Poprad, 
Opór, Prut, Czeremosz), albo wreszcie miast 
(Brzuchowice, Zabierzów, Zimna Woda) 

Wymieniać ich jest niepodobieństwo. Nie 
trzeba też mówić o pierwszorzędnym z nich 
Zakopanem, zwrócę tylko uwagę na niektó­
re z nich, mające najlepsze warunki rozwo 
ju, Do takich należy Alwernia (pow. chrza­
nowski), której frekweneya dzisiejsza prze­
kracza 100 osób. Czorsztyn niestety bez ko­
lei (2 5  km), bez mieszkań, Hoczów (pow. 
brzozowski) oddalony o 8»kn. od Rymanowa, 
Jamna w pow. nadwórniańskim, Jasieniów 
w kossowszczyźnie (40 km od kolei) posia­
dający warunki pierwszorzędnej stacji kli­
matycznej, podobnie Jawornik, Kossów i 
Krassny Łuk, Mizuń nowy w doliniaóskim 
powiecie, Olszanica koło Ustrzyk. Osmołoda 
w Gorganach (stacya kolejowa 50 km), Sko- 
le, Sromowce w Pieninach, Tatarów, Witów, 
Worochta i t. d.

Specyalnie zwrócić trzeba uwagę na Hu- 
culszczyznę, bardzo mało znaną a poprOBtu 
cudowną, jakąś wymarzoną z bajki krainę, 
inny świat z wymierającym huculskim ludem. 
Przez przeprowadzenie kolei z Kołomyi do 
Kut świat ten zostanie przynajmniej w czę 
ści u Kostępniony i można się spodziewać, że 
rozwiną się tam uzdrowiska takie jak Za­
kopane.

Więcej tylko przedsiębiorczości!
^Rzucając ten przegląd zdrojowisk i let­

nisk naszych Krajowy Związek Zdrojowisk 
I Uzdrowisk spełnił czyn obywatelski. Ży­
czyć tylko wypada, by drugie „poprawne" 
wydanie objęło jeszcze zdroje Królestwa Pol­
skiego i Wielkopolski, by przegląd ten mógł 
być zupełny. Emil Niebrdj.

Rada m. Krakowa.
Wczorajsze posiedzenie Rady miejskiej 

miało charakter czysto administracyjny, z 
wyjątkiem jednego incydentu dosyć nieocze­
kiwanego, k tóry jednak pominięty został zu- 
pełnem milczeniem.

Przewodniczył prez. Dr L e o.
Na wstępie poświęcił prezydent żałobne 

wspomnienie b. p. J. Epstuinowi, poczem za­
wiadomił Radę, iż do nowego namiestnika 
Dra Korytowskiego wysłał depeszę z życze­
niami i prośbą o opiekę nad miastem.

Rezygnacya p. Biskupskiego.
Następnie zawiadomił prezydent Radę, że 

r. m. Ign. B i s k u p s k i  z powodu wyjazdu 
z Krakowa złożył mandat radziecki. Rada 
przyjęła re*ygnacyę tę do wiadomości.

Przed porządkiem dziennym.
Sekretarz Dr K a n n e n b e r g  odczytał 

pismo tow. ochrony dzieci w Krakowie, w 
którem  towarzystwo to domaga się założe­
nia w mieście kilku parków dla dzieci. Po­
parł to podanie r. m. T u r s k i .

R. m. G o d z i c k i  przedstawił sprawę za­
kładu dla bezdomnych chłopców. Mieści on 
się w dzielnicy XII.

Obecnie mieści się tam 70 chłopców, 
przysłanych przez policyę z aresztów poli­
cyjnych. Z pomiędzy tych 70 chłopców, 50 
można uważać jako uratowanych i skiero 
wanych na dobrą drogę uczciwej i pożyte 
cznej pracy dla społeczeństwa; co do 20-tu 
chłopców jest już widoczny u nich dobry 
skutek pracy zakładu. Zakładem opiekują 
się tereyarze brata Alberta. Obecnie okazuje 
się konieczna potrzeba rozszerzenia zakłudu 
i zaprowadzenia tam odpowiednich warszta­
tów. Mówca przedłożył odpowiednie naglące 
wnioski z żądaniem, aby Magistrat w prze 
ciągu jednego miesiąca przygotował sprawę 
dla Rady.

R. m. X. Caputa i Stanisław Nowak po­
parli wnioski r. m. Godzickiego; Rada je  u- 
ch waliła.

Przekształcenie szkół.
Następnie Rada uchwaliła wnioski sekcyi 

szkolnej: 1) o przekształcenie 5-klasowej 
szkoły mieszanej w Dębnikach na dwie szko- 
■*" : 4-kiasową męską, oraz 4-klasową żeń- 
a t » ; 2) o takie samo przekształcenie 5 kl. 
szkoły mieszanej w Półwsiu Zwierzyniec- 
kiem.

Inne sprawy.
Następnie uchwalono w myśl wniosków 

sekcyi sanitarnej, pozwolić na otwarcie no­
wej apteki w ul. Rakowickisj p. Abrahamo­
wi Stern bachowi.

Po wyjaśnieniach wicepr. S a r e g o  u- 
cbwaliła Rada przyczynić się kw otą 35.000 
koron do budowy wielkiego kolektora w 
Dębnikach, umożliwiającego skanalizowanie 
Dębnik. Budowę kolektora imieniem rządu 
prouradzl ekspozytura dyrekcyi budowy dróg 
wodnych kosztem blisko pół miliona koron. 
Gmina zgodziła się również oddać bezinte­
resownie grunta miejskie pod budowę ko­
lektora.

Miano następnie załatwić sprawę reguła- 
cyi ulio, przez które w tym roku ma być 
przeprowadzona nowa linia tramwajowa. 
Sprawę tę uznano za niedojrzałą i postano­
wiono ją odroczyć.

W dyskusji formalnej X. Dr C a p u t a  
wyraził obawę, że te ciągłe odraczania spraw 
związanych z tramwajem opóźnią całą bu­
dowę.

Wicepr. S a r ę  wyjaśnia, że przygoto­
wawcze roboty dc budowy nowych linij 
tramwajowych są w pełnym toku. Rozpo­
częto Je o 2 miesiące wcześnioj niż w roku 
ubiegłym i przed nastaniem zimy rzecz bę­
dzie wykonana.

Za odroczeniem przemawiał jęsŁcse r. m. 
D ą b r o w s k i ,  k tóry domagał się rozpatrze­
nia przedłożonych wniosków przez sekcję 
prawniczą.

Po przemówieniu referenta r. K ł e c z k a  
uchwalono Bprawę odroczyć.

Miejski skład węgla.
I znowu okazało się po raz setny, że re­

ferenta ani słowa nie słychać. R. m. Hen-  
mam referował obszernie o dochodach z

miejsł iek'o składu węgla. Według twierdze­
nia referenta skład idzie dobrze. W r. 79? 1 
zamknięcie rachunków wykazało 61.000 K 
rezerwy, k tóra nagromadziła się przez lat 
12. Coroczni 9 p zybywało 5 do t  tys. K tak, 
Iż obecnie skład węgla ma 51 tys. K w go­
tówce a za 10 tys. K węgla na składzie. 
Na zakupno 161.428 centnarów węgli wy­
dano 111.040 K, wydatki na sprzedaż wy- 
ulosł] 30,961 K, koszty administracyjne 
11.578 K, ze sprzedaży węgla osiągnięto 
183.041 K, w tern za węgle sprzedane z wo­
zów po mieście 77.433 K (79.965 cetD), 

Sprawozdanie przyjęto do wiadomości 
poczem dodatkowo do swej uchwały z dnia 
30 kwietnia b. r. Rada uchwaliła, że wyso­
kość domów w ulicy Nowowiejskiej (dawniej 
Piotra Rosoła) dochodzić może do 10 m e­
trów.

Komisya gospodnio szynkarska.
Do komisyi tej wybrano r. m. X. Dr Ca­

putę w miejsce Maurycego Dattnera.
Na tern zakończono posiedzenie jawne.

8 . b U i A k i ,  t a f B M t f ! ,  I n U k
Wynajmuje i sprzedaje piarwsŁc fzęfinycB fa­
bryk fortepiany, pianina; harmonie"! phonole 
uu gotówką lub na spfety nawet dwud&sato 

aaiasłęcsras bss saitesfc!*

P re cz  k t o w r a n  p rs s ils s i  
K s p s f e  i  ekrxećcyft&i

KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

słońca rozpocznie się jutro o godzinie 3 minut 36; 
zachód przypada o godzinie 7 minut 40; długość dnia 
godzin 16 minut 04L

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we środę 
św. Bonifacego, pojutrze we ozwartek św. Norberta,

Kraków 3 Czerwca
Posiedzenia budżetowe Rady m. Krakowa 

odbyć się mają w przyszłym tygodnia w ponie­
działek, wtorek i środę.

Referat prof. Ora Strorskiego w sprawie 
sejmowej reformy wyborczej i naszego Btanowi- 
Bka wobeo ennnoyaoyi Episkopatu polskiego, 
wygłoszony na wiecu katolickim, odbytym w 
minioną niedzielę w Krakowie —  przyrzekliśmy 
podać dziBisj. Tymczasem atoli postanowiono 
referat ten ogłosić drukiem w formie oBobnej 
broszury, która ukaże się pod koniec bieżącego 
tygodnia. —  Przed ukazaniem Bię broszury w  
handlu kBięgarBkim, zamieścimy Jej obBzerne 
streszczenie.

Z Krakowskiego Koła Towarzystwa History 
Cznego. Nader ważno i ciekawe zagadnienie po­
ruszył prof Józef Lewicki na ostatniem posie­
dzenia Koła (d. 24 maja) w odczycie, zatytuło­
wanym „Geneza komisyi Edukacyi Narodowej". 
Prelegent, znany już jako sumienny bibliograf 
druków, dotyczących Komisji Elukacyjaej, ze­
stawiał ofgani.aeyę komisyi z organizafiyą po 
dobnłoh urzędów oświaty na Zachodzie i na 
Wschodzie (nawet w Rosy!)) omawiał wp’ywy 
literatury franeuekioj na opinie pedagogiczne 
w Polsce stanisławowskiej ; nie pomijając mil 
czeniem niektórych wzorów zagranicznych, nie 
WBzędzie zresztą urzeczywistnionych przed r 
1773, przyznawał naszej Komisyi charakter o- 
ryginażoy i dawno uznano prawo do tytułu 
pierwszego na świście ministerstwa oświaty. W 
kweBtyl wyjaśnienia tychże wpływów cudzo­
ziemskich, tudzież osobistej inhyatywy różnych 
polBkieh mężów stanu, zabierali głos p. H. Or 
sza-Radlióska, Dr K. M. Morawski, Dr Wł. Ko­
nopiński, Dr L. Janowski, Dr Abdon Kłodziński 
I dyr. Fr. Papóe.

Powtórny koncert 600 dzieci szkół krakow 
Sklch na „Kolonie wakaoyjne V  Kochanowie". 
Wielki BukooB i -prawdziwe zadowolenie oBÓb, 
które były obeene na koncercie dzieci dnia 30 
n “ia br. oraz powszechne żądanie tych sfer, 
które z powoda pogrzebu śp. A Bsndrowskie 
go i śp. Teichmaanowe] nie mogły BłyBzeć tak 
licznego i przepięknie złożonego zespołu pieśni 
na powitanie wioBny wykonanych, spowodowały 
komitet do powtórzenia „Święta wioBny" dnia 
7 czerwca br. o godzinie wpół do 3 (sobota) 
popotadniu w teatrze miejskim. Bilety po eo­
nach zniżonych do nabycia w kasie zamawiań 
przy placu M&ryaokim 1. 9, telefon 1007. — 
W dniu koneerta przy uaaie teatralnej.

Popisy uczniów Instytutu muzycznego. W 
dniach 4, 5 i 6 bm. odbędą się trzy popisy 
uczniów w Bali Starego Teatra. Na pierwBzy 
popis zspowiada program wyłącznie utwory so­
lowe w wykonania uczniów klas pp. Nebelskiej, 
Raczyńskiej, HorakówneJ, KaufmanówneJ, Ra- 
czyńskiego, KopystjńBkiego, Pichora i Dietha. 
W programie utwory: Behra, B. Welfa, Rel- 
necke, Sartorio, Haydna, Szuberta, Moszkow- 
Bkiego, Różyckiego, Bacha, Beethovena i in­
nych.

Krzesła po cenie 1 K sprzedaje księgarnia 
W . K rzyżanow skiego.

Trzeci popiB wprowadza nieznaną a n&B pro- 
dukcyę z zakreBa gimnastyki rytmicznej. Na 
popis ten niektóre kategorye biletów są już 
w zupełności rozsprzedane.

Posiedzenie Tow. lekarskiego odbędzie się 
we środę dn. 4 czerwca 1813 o godzinie 6-tej 
wieczorem w domu Towarzystwa, (Radziwiłtow- 
ska 4).

Na porządku dziennym: 1) Demonatracya
chorych. 2) Dr Waehtel o wegecaryanizmie.

Z Towarzystwa Ogrodniozego w Krakowie, Posie­
dzenie zwyczajne T ow arzystw a odbędzie się w środę 
4 czerw ca o godz. 6 w ieczorem  w &all chem. Cni w. 
Ja g ie ł-

N a porządku  dziennym  w ykłady: p . dyr. G aryb- 
la ;  „W pływ  sadów  w zorow ych n a  sadow nictw o k r t -  
jo w e“ — i p. instr. K łu sa: „Azalie grun tow e, ich po­
chodzenie, hodow la i użycie w ogrodach".

Walne Zgromadzenie Związka Absolwentów Akade­
mii handlowej w Krakowie, odbędzie się 16 hm. o go ­
dzinie 7 m inut 30 wieczór w loka lu  w łasnym  ni. św. 
K rzyża 1. 7, I. p.

Ujęoie włamywaoza. W czoraj w nocy przychw yciła 
p a tro l policyjna n a  W oinicy na  gorącym  uczynku 
kradzieży 34-letniego J a n a  Łom zika, W łam yw acza od­
staw iono „pod te leg ra !11.

Pogoda. Dnia 2 czerwca termometr da­
szr dl od - f -13*4 do -|- 25*1 0, — barometr po­
woli podnoBił Bię.

Dnia 3 c -er* ca o godzinie 7 rano stan 
barometru 745*8 miń, — termometru + 1 7  0 0, 
wiatr: cisza.

Stan pogody w Zakopanem. (Informaeya 
krajowego Związku turystycznego). Dnia 3 
czerwca. Ciepłota najwyżBza -j- 17*0, najniŻBza 
— 7 5. Ciśnienie powietrza 690.3. —  Wiatru 
niems, cisza, pogodnie. — Prognoza: pogoda 
zmienna, Bkłonność ao burzy.

Kronika zamiejscowa.
Jubileusze pracy. Piękna uroczystość odbyła 

się w niedzielę w zakładzie narodowym imienia 
Ossolińskich we Lwowie. Uczczono 40-leefe 
pracy dyrektora OsBolineam, Dra Wojciecha 
Kętrzyńskiego. Przemówił dc jniegfa pierwBzy 
kurator, kB. Andrzej Lubomirski i wręczył Ju­
bilatowi pamiątkowy medal od cesarza. Imie­
niem urzędników przemawiał kustosz Dr Czar­
nik, imieniem stypendystów zakładu p. Leopold 
Worosz. WreBzeie wręczono Dr Kętrzyńskiemu 
piękne album z fotografiami urzędników i wiele 
kwiatów.

Następnie święcono przypadającą również 
na dzień onegdajBzy rocznicę 30 letniej praey 
w Ossolineum, obecnego kastosza Dra Broni­
sława Czarnik , do którego przemawiał kustoBZ 
muzeum im. Lubomirskich, Dr Bron. Gubryno- 
wicz.

Obaj jabilaoi wzruBzeni odpowiedzieli na 
przemówienia, zapewniając, że jedynym celem 
Ich dalszych wysiłków będzie praca dla dobra 
ukochanej przez nich instytucji.

Z Krynicy p'szą do n a s : Sezon zapowiada 
się JaknajlepieJ. W ostatnich dniaeb zjechało 
g(11 ci wiele, a wśród nieb mnóstwo z KróieBtwa 
i Ks. Poznańskiego. Dla potrzebujących kuraeyi 
Bozon obecny JeBt najodpowiedniejszy. Powietrze 
przeczyste, pogoda pewna, a przytem kąpiele o 
wiele skuteczniejsze, niż w Bozonie głównym, 
kiedy z konieczności trzeba wydawać ich wię­
cej, aniżeli wydają je źródła.

Goście pierwszego Bezonu uskarżający się 
zazwyczaj na brak rozrywek w tym roku będą 
niewątpliwie zadowoleni. WBkutek starań gminy 
i zarządu zjechał już bowiem teatr artystyczny 
i Jnż we wtorek zaczyna grywać w teatralnej 
sali. Wyborna ta drożyna teatralna i znanc 
powszechnie imię jej kierownika p. Dantego 
Baranowskiego dają najzupełniejszą gwaraneyę 
powodzenia oraz dużej Bumy artystycznych wra­
żeń. ow.

Sienkiewicz w oświetleniu niemieckiego tra- 
fikanta. w  „Dzienniku Cieszyńskim" czytam y: 
„Byłem przypadkowo świadkiem rozmowy tra- 
fikanta przy ul. Prątka, p. S. z panną X . 
„Światły" trafikant, przybrawszy pozę mecenasa 
Bztuki, pytał się panny, czy też pójdzie do ki­
noteatru, by zobaczyć wystawiane tam właśnie 
„Quo vadiB?“ Henrylk Sienkiewicza, dodając:

— baB ist ja ein wunderBchóaeB Stdok, — 
Ksnnen Sie den Diehter?

—  O, Ja — odpowiada panna — dass ist 
doeh der beriihmte polniaehe SohriftBtelier.

A na to znawca literatury :
—  Ąber w o! Das ist ein Deutseher, nur 

eineu Poinisehen Nahmen hat er. Er lat ja in 
Wien brelc bekanntl*

Festyn sokoli w Bochni. Piezą do nas z 
B o c h n i :

W niedzielę przy pięknej pogodzie odbył się 
festyn w parku „Sokola" na dochód zlotu do­
raźnego na dzień 29 bm. we Lwowie zarządzo­
nego. Publiczność dopisała, przybyła licznie, to  
też komitet urządził różne niespodzianki. Or­
kiestra salinarna pod oBobistym kierunkiem p. 
Jana Krnńows Jego zniewoliła publiczność do 
dłaższego pobyto Wlec:.oram park pięknie o- 
świetlono, a młódź przeniosła się do sali na 
zapowiedziane tańce.

Dochód z festynu znaczny.
Komitet pod przewodnictwem nieBtradzone- 

go prezesa „Sokoła", p. Jana Michnika, dołożył 
wszelkich starań, ażeby festyn ożywić i uprzy­
jemnić, a znaczny dochód z festynu jest prze­
dewszystkiem jego zastagą.

Rzeszów. Ma B o w e  z a t r u c i e .  Niejaki Dr 
Weinberg budując w r. 1911 kamienicę w Rze­
szowie przy pryacypalnej uiłcy Trzego Maja, 
ze względów oszczędnościowych nie urządził 
wychodków na czas budowy, WBkutek czego 
wszyscy robotnicy zaspokajali swoje potrzeby 
w piwnicach budsjącej Bię kamleniey, które w 
jakiś czas później zalała woda zaskórna.

Ten Btan pozostał aż do ostatnich czasów. 
Aby piwnicB tańszym kosztem osuszyć, odpro­
wadził Dr Weinberg wodę tą rowkami do stu­
dni w tych samych piwnicauh e'ę znajdującej, 
z której pompowano do rezerwęua na.Btrycb, 
a Btamtąd odprowadzano ją do wszystkich mie­
szkań.

Skutki okazały Bię niezadługo.
Zeszłego tygodnia z a n i e m ó g ł  c a ł y  b?s-  

r e g  l o k a t o r ó w  Dra Weinberga, a żona le­
karza Dra Ciehońskiego straciła nawet przy­
tomność tak, że przywołani lekarze sztucznymi 
środkami musieli j ą cucić. W Bprawę wdała Bię 
Prokuratoryi ( msfcr i, zjechała komisya śled­
cza, która BkonBtatowa wBzy powyższą przyczynę 
zi trucia wody, Btudnlę opieczętowała.

Jak Bię dowiadujemy, do powyższej kamie­
nicy ma być od 1 lipea br. przeniesioną apteka 
obwodowa. Spodziewamy się, że Starostwo wkro­
czy w tę Bprawę i na coś podobnego me po­
zwoli. b

Losy Lipięnejf. Wywłaszczone dobra Lipiec­
ki w powieeie świeckim w Prusach Zachc dnieh. 
rozdrobnione zostaną na drobne włości rento­
we. Nie będzie utworzona żadna tak zwaną 
„resztówka". W dotychczasowym dworze urzą­
dzona zostanie szkoła.

Frymarlu, ziemią. Gospodarz Myś w Potrsy- 
monie pod Żydowem w Wieikopolsee, zaprze­
paścił onegt "j 110-morgowe gospodarstwo. Oto, 
co plBrą do „Lecha" : Myś przybył ze Śląska 
i nabył gospodarstwo od p. Grzeezki przed 3 
laty, płacąc 60.000 marek. Misi swego majątku
25.000 marek. Sprzedawszy obecnie gonpodar- 
stwo „Mitteistandskassie" za 80.000, zarobił
20.000 marek.

Gospodarstwo Janasa w Droohowie dostało
się również w pos.adanie „Mittelstandskassy", 
janaB zaprzepaścił już 300 mórg komisyi kolo- 
nizaeyjnej.

Dom komisowi i spedycyjni/ i
ani

Zakład mawazs Kabli pad firmę; |e L. Zawadzki 81 nalicz I I  w Krakowi* ul. Braeku I. 6
ISO

Wykonu,ib wuolklo epedyeyo kolejowa, oetonlo pnyoyłek, 
przewozy mebli w mleiolo l m  prowlneyl patoufuwsnyml 
wozoml, przyjmuje m  przeohAwonle a rzątr -a  tomom.



Nr. 125. GŁOS NARODp ■ dnia 4 Czerwca 1918.

Jeszcze jeden teatr w Warszawie. Jak do­
noszą pisma warszawskie, we września nastąpi 
otwarcie nowego teatru, którego gmach wznosi 
się obecnie przy ul. Jasne] według planu ar­
chitekta Czesława Przybylskiego; dyrektorstwo 
tego teatru Jednoaktówek zastało powierzone 
przez zarząd akcyonaryuszów p. Adolfowi No- 
waozyńzkiemu.

Będzie to więc dwunasty teatr w Warsza­
wie, która pod względem rozteatrowania zró­
wnała się z Paryżem, a liczbą teatrów przeszła 
Już dwa razy większy Wiedeń.

Tablica pamiątkowa. Kolo Ziemianek wszczę­
ło starania o pozwolenie na wmurowanie ta­
blicy pamiątkowej na domu na Starem Mieście 
(Nr 2). w którym mleczka! Skarga. Tablica ta 
nosió ma napis następujący: „Dom, w którym 
mieszkał Piotr Skarga Pawęski, urodzony 1532, 
zmarł 1611. Wiekopomny kaznodzieja, zasłużo­
ny obywatel, dobroczyńca ubogich, w 300 ro­
cznicę śmierci, Ziemianki “.

Poszukiwanie „tajnych szkół". Władze ro­
syjskie na Litwie i Rusi w poszukiwaniu „taj­
nych" polskich szkół i klasztorów katolickich 
dochodzą niekiedy do wyników wprost śmie­
sznych. Świeżo odkryły one w Humaniu tajny 
rzekomo klasztor pod nazwą „Pralni chrześci­
jańskiej". Ukarany z tego powoda grzywną 
ksiądz Przysiecki w liście do „Gołosa Prowin- 
oyi“ wyjaśnia iztotę tego „odkrycia". Według 
słów księdza, „Pralnia chrześcijańska" istnieje 
w Humsniu Już od lat kilku i obsługuje prze- 
dewszystkiem kościół miejscowy, a prócz tego 
bierze także robotę od osób postronnych. W 
pralni zajętych jest kilka mistrzyń i robotnic. 
Ani ołtarza, ani nauki żadnej w pralni nie było 
i nie mogło być. Ustawiony na stole obraz 
święty i znalezione książki do nabożeństwa 
świadczą tylko o tern, ie  robotnice i pracowni­
ce w czasie wolnym od zajęć nie oddają się 
pijaństwu i zepsuciu, lecz spędzają go na mo 
dlitwie i na czytaniu — co Jednak polioya u 
znała za... zbrodnię.

„Najwlernopoddańsl"... żydzi zamieszkali z 
Częstochowie z racyi 300-leoia panowania dy­
nasty! Romanowów u stóp Jego GesarskieJ Mo­
ści złożyli uczucia wiernopoddańoze. Na najpod 
dańszym raporcie p. ministra spraw wewnę 
trznych Najjaśniejszy Pan własnoręcznie skrę 
ślić raczył: „Serdecznie wszystkim dziękuję".

Rosyjscy bandyci w Galicyi. Przed kilku 
dniami przeszła granicę galicyjską grupa ro­
syjskich bandytów, złożona z 5 osób. Bandą t£ 
przewodził znany opryszek Iwan Butelkin zwa­
ny także Chrnstelowem. Jednego z członków 
bandy aresztowano na pograniczu. Bandyci ci 
są prawdopodobnie sprawcami napada na ka- 
syera w Trzebini.

I t  ś w ia t a .
Niezwykła katastrofa kolejowa. Donoszą z 

Niższego Nowgorodu, że na stacyi kolei Mo- 
sklewsko-Niżegorodzkiej parowóz prowadził kil 
ka wagonów, które miały być doczepione do 
pooiągn osobowego. Z przyczyny niewyjaśnionej 
dostatecznie, z owego parowozu spadł maszy­
nista, poesem parowóz rozwirął wielką szybkość 
ruchu.

Oizom widzów przedstawiło się niezmiernie 
groźne położenie: parowóz bez maszynisty z 
pustymi wagonami pędził całą silą pary na sto­
jący przed dworcem pociąg osobowy. Byłaby o 
ezywiśoie nastąpiła okropna katastrofa, ale przy­
tomny zwrotniczy przełożył szyny i pędzący 
parowóz wtoozyl się na zapasową linię. Ta o- 
atatnia była ślepa.

Parowóz wpadł na parkan murowany, który 
przedziela terytorynm stacji od ulicy, rozbił 
ów parkan i wpadł na ulicę. Właśnie przecho­
dziło tamtędy kilkanaście osób, część ich zdo­
łała umknąć, ale dwie zostały zabite, trzy sil 
nie poranione.

Parowóz został rozbity, przyczem pęti 
zbiornik, a wagony uległy strzaskaniu.

Wspólna adoracya Przenajśw. Sakramentu 
księży krakowskich odbędzie się we czwartek 
5 czerwca w kościele św. Floryana na Kleparzu 
od g. 6 —7.

Star. 3.

Nekrologia.
0. Ambroży Fedorowicz, kapłan jubilat za­

konu 0 0 . Paulinów w Krakowie, zmarł wczo­
raj, licząc lat 78. S. p. O. Ambroży cieszył się 
wielką popularnością w nassem mieście, do 
którego przybył jako wygnaniec po wypadkach 
63-go roku. Jako przeor krakowskiego klaszto­
ru Paulinów, położył on wielkie zasługi przsz 
zajęcie się gorliwie odnowieniem starożytnego 
kościoła na Skałce, a Jako gorliwy kapłan-p a -  
tryota bral chętnie udział we wszystkich uro­
czystościach narodowych. Oby mu lekką była 
ta ziemia polska, którą kochał tak gorąco!

Wyprowadzenie zwłok do kościoła na Skałce 
nastąpi Jutro dnia 4 b. m., o godz. 8 rano, a 
po skuńezcnem nabożeństwie na cmentarz kra­
kowski,

Opera 1 operetka lwowska
w Krakowie.

R epertua r za czas od dn ia  31 m aja  do dn ia  14 czer­
w ca 19 j3 roku .

W torek . „Cnotliwa Z uzanna” o p e re tk a  w 3 ak t, 
G ilberta.

Środa. „K uglarz” (Le Jong leu r de N otre  Dame) 
opera w 3 ak tac h  J . M asseneta. (Nowość).

Ozwartek. „W róg ko b ie t” o p e re tk a  w 3 ak tac h  
E yslera .

P ią tek . „K uglarz” opera  w 3 ak taoh  J . Masse 
neta.

Sobota. „H rabia L uksenburg” op e re tk a  w 3 ak t. 
P r. L ehara.

N iedziela popoł. „M anewry je s ien n e” op e re tk a  
3 a k ta c h  Jm re  K alm ana.

Niedziela wieczór. „K uglarz” opera w 3 ak tach  
J. M asseneta.

Poniedziałek. „G rigri” o p e re tk a  w 3 ak tach  P. 
Linckiego. (Nowość).

W torek . „Bal m askow y” op era  w 5 ak tach  Ver- 
diego. — Gościnny w ystęp Jan iny  K orolewicz-W ay- 
dowej.

Środa. „G rigri” o p e re tk a  w 3 ak t. P. Linckiego.
Czwartek. „E ugeniusz Oniegin” opera w 5 akt, 

Czajkow skiege. G ościnny w ystęp  Janiny Korolewicz- 
W aydow ej.

P ią tek . „G rigri” op e re tk a  w 3 ak t. P. Linckiego.
Sobota. „ F a u s t” opera w 4 ak tach  Gounoda. — 

Gościnny w ystęp Janiny K orolewicz-W aydowej.

Ź dziedziny wojskowości.
Niezwykłem ocaleniem można zaiste nazwać 

ocalenie załogi rosyjskiej łodzi podwodnej 
„Mionga", która opadła naglę na dno podczas 
ćwiczeń, dokonywanych w pobliża Libswy. Sta­
tek tendrowy, towarzyszący „Minodze", dsl 
wprawdzie zaraz znać, gdzie należy, o kata­
strofie, dopiero Jednak po 6 godzinach ąjawit 
się na miejsca statek specyalny i rozpooząl 
akoyę ratunkową. Około północy wyciągnięto 
„Minogę" na powierzchnię morza. Z wejścia do 
wnętrza łodzi o własnych sitach zdołało się wy 
dostać tylko trzech marynarzy, resztę zaś w 
liczbie 15 wraz z komendantem znaleziono om­
dlałą we wnętrzu lodzi. Brakowało jeszcze ster­
nika, który zamknięty był w wieżyczce komen 
danta. Tego wydobyto dopiero po dalszych 3 
godzinach, tak, że wogóle zamkniętym był w niej 
przez 9 godzin. Po pewpym eząziefoałą załoga 
tej łodzi, która opadła na dno skutkiem zepsu 
eia się wentylu, przyszła do siebie. Morse w 
tern miejscu, gdzie zatonęła „Minoga" ma głę­
bokości 12 5 m.

Z Francyi. Jak donoszą dzienniki paryskie, 
francuskie ministerstwo wojny nosi się z myślą 
utworzenia nowego — XXI — korpusu armii. 
Siedzibą komendy tego korpusu ma być miasto 
1  p i n a 1.

Za świata katolickiego,
Walny wlec katolików Niemiec odbędzie się 

w tym roku w Metzu, w dniach 17 do 21 sier­
pnia pod honorowem przewodnictwem księdza 
biskupa Benzlera. „KSinisehe Volksztg" podaje 
listę imienną komitetu Jako też 13 komisy] 
zajmujących się urządzeniem wiecn.

Wladomoioi końolelne.
Msza św. miesięczna Arcybraotwa Przen. 

Sakramentu odprawioną zostanie we ozwartek 
6 b. m. o godz. 8, w kościele Felicyanek na 
Smoleńska.

Adoracya zaś wspólna dla pań w następny 
czwartek 12 b. m.

Adoracya Przenajświętszego Sakramentu 
Matek chrześcijańskich i ich dzieci odbędzie się 
we środę 4 czerwca w kościele SS. Felicyanek 
na Smoleńska o g. 4 popołudnia.

Ze sportu.
Derby warszawskie. Dzień onegdajszy byl 

momentem kulminacyjnym zapasów sezonu wio­
sennego na torze wyścigowym warszawskim. 
Rozgrywano bowiem dwie główne nagrody „Der­
by Warszawskie” i „Cesarską". Pogoda sprzy­
jała. To też „Toute Yarsoviea podążyła na wy­
ścigi przyjrzeć się gonitwom- „Derby" i „Ce­
sarską” wygrały konie E. i M Łazarewów.

,  L ite ra tu ra , S z ta k i .

„Lilie" Morstina w Warszawie. Z Warsza­
wy donoszą, że [za kilka dni odbędzie 
się w tamtejszym „Teatrze Polskim" (Szyfma­
na) pierwsze przedstawienie granego w ubie­
głym sezonie w teatrze krakowskim dramatu 
L. H. Morstina. Główne role pięknego dzieła 
odtwarzać będą p. M. Przy by tko-Potocka, Józef 
Węgrzyn, Jerzy Leszczyński. Jak wiadamo „Te­
atr Polski” miał kilka tygodni temu wystawić 
„Szlakiem Legionów”, tego samego autora, ale 
cenzura warszawska cofnęła dane już pozwole­
nie i premiera odbyć się niestety nie mogła.

„Tygodnika rolniczego" organu Towarzystwa 
rolniczego krakowskiego pod redakcyą Stani­
sława Jasińskiego, wyszedł numer 22 i zawiera 
następujące licznie ilnstrowane artykuły: Z 
czynności Komitetu. — Nieco o stowarzysze­
niach rolniczych. — Obora w KGbiernicsch, 
przez Adolfa Ponińsklego. — Zarys historyi i 
hodowli zwierząt domowych w Polsce przedroz­
biorowej, przez Dra Andrzeja Berezowskiego.— 
Działanie rozmaitych środków 1 zposobów zwal­
czania plagi myszy polnej. — Gnojówka, jako 
nawóz azotowy. — Piśmiennictwo, przez Dra 
Jana Włodka. — Z praktyki gospodarskiej i 
Inne,

Biiał
Ilu jest rękodzielnikó w w Krakowie. Z dniem 

31 grudnia 1912 roku wykazały et^warzyszeąia 
przemysłowe rękodzielnicze w Krakowie nastę 
pojącą ilość członków :

Blacharze majstrów: mełotysn 76, porno- 
cników: mąiczy*n 59, uczniów: mężczyzn 70; 
bronzownioy, kotlarze i mosl ężniey majstró w : 
mężczyzn 22, pomocników: mężczyzn 84, u- 
szniów: mężczyzn 61 * cukiernicy i piernikarze 
majstrów; mężczyzn 4 l, pomoenik<sw . mężczyzn 
72, uczniów: mężczyzn 39; fotografowie maj 
ztrów : mężczyzn 18, kobiet 2, pomocników: 
mężczyzn 25, kobiet 5, uczniów : mężczyzn 10; 
fryzyerzy i perukarze majstrów: mężczyzn 102, 
kobiet 12, pomocników: męicsyzn 194, kobiet 
J3, uczniów: mężczyzn 130, kobiet 8 ;  introli­
gatorzy majstrów: mężczyzn 37, kobiet i ,  p0„ 
moo&ików: mężczyzn 278, ucsniów: mężczyzn 67; 
kaflarze i garncarze majstrów: mężczyzn 16, 
kobiet 1, pomocników: mężczyzn 180, uczniów: 
mężczyzn 42; kapelusznicy, garbarze, farbiarze 
i rękawloznicy majstrów: mąiczy*n kobiet 
1, pomocników: mężczyzn 19, uczniów 14; ko­
wale, btelmachy, siodlarze, rymarze l lakiernicy 
powozów majstrów: mężczyzn BI, kobiet 1, 
pomocników: mężczyzn 96, uczniów: raęJczyzn 
27; krawcy majstrów: mężczyzn 309, kobiet 
145, pomocników: mężczyzn 402, kobiet 306, 
nozniów: mężczyzn 265, kobiet 101; kuśnierze 
majstrów: mężczyzn 44, pomocników: mężczyzn 
63, uczniów 168; malarze pokojowi i szyldowi 
majstrów: mężczyzn 82, pomocników: mężczyzn 
256, uczniów: mężczyzn 110; modniarki maj­
strów: kobiet 78, pomocników: mężczyzn 1, 
kobiet 43, uczniów: kobiet 145; piekarze maj 
stów : mężczyzn 55, kobiet 6, pomocników: 
mężczyzn 315, uczniów: mężczyzn 121; poko- 
stnioy i lakiernicy majstrów: mężczyzn 62, ko­
biet 2, pomocników: mężczyzn 117, uczniów: 
mężczyzn 64; rzeźbiarze i pozłotniey majstrów: 
mężczyzn 19, pomocników: mężczyzn 16, u- 
czniów: mężczyzn 28; rzeźnicy i masarze maj­

strów : mężczyzn 152, kobiet 9, pomocnikói 
mężczyzn 192, nczniów: mężczyzn 143; ślusa­
rze, nożownicy, rusznikarze i piłnikarze maj­
strów : mężczyzn 50, pomocników: mężczyzn 
262, nczniów : mężczyzn 207; stolarze 1 bedna­
rze majstrów: mężczyzn 112, kobiet 5, pomo­
cników: mężczyzn 610, uczniów: mężczyzn 123; 
szczotkarzei powroźnioy majstrów : mężczyzn 12, 
pomocników: mężczyzn 16, kobiet 2, nczniów: 
mężczyzn 6 ; szewcy majstrów: mężczyzn 349, 
kobiet 10, pomocników : mężczyzn 500, nczniów: 
mężczyzn 167 ; szklarze majstrów: mężczyzn 28, 
pomocników: mężczyzn 40, nczniów: mężczyzn 
25; tapicerzy majstrów: mężczyzn 47, kobiet 2, 
pomocników: mężczyzn 32, uczniów: mężczyzn 
94; tokarze, parasolnicy i wyrabiający instru­
menty muzyczne majstrów: mężczyzn 22, po­
mocników : mężczyzn 22, nczniów: mężczyzn 24; 
zegarmistrze, pieczę tar za, optycy i mechanicy 
majstrów; mężczyzn 82, pomocników: mężczyzn 
69, uczniów: mężczyzn 86, kobiet 1 ; złotnicy 
i Jubilerzy majstrów: mężczyzn 43, pomocni­
ków : mężczyzn 22, uczniów i mężczyzn 55 — 
razem majstrów: mężczyzn 1857, kobiet 275, 
pomocników: mężczyzn 3942, kobiet 369, u- 
eznlów: mężczyzn 2146, kobiet 255.

Jak z powyższego zestawienia wynika, 
wszystkioh osób oddających się rękodzieła by'o 
w roka 1912 w Krakowie 8844, cc wobec cyfry 
8679 w roku 1911 stanowi nieznaczny za rok 
przyrost 165 rękodzielników. Najwięcej było 
w roku ubiegłym krawców (1528), drugie miej­
sce zajmują szewcy (1026), następnie idą sto­
larze i bednarze (850), piekarze (497), rzeźnicy 
i masarze (496), malarze pokojowi i szyldowi 
(447) I t. d. Kobiet zatrudnionych w rękodziele 
było 899 czyli 10 proc. wszystkich rękodzielni­
ków. Najwięcej kobiet spotykamy w zawodzie 
krawieckim (552), a następnie w modniarskim 
(266), Uczniów wszystkich było w poprzednim 
roku w rękodziele 2401 na 2132 majstrów, a 
na 4311 pomocników. W roka 1912 wpisano 
do stowarzyszeń przemysłowych 858 nczniów, 
wypisana zaś 336, jako pomocników.

St. Batko.
Inwestycye kolejowe w Żywcu. Licząc się 

z coraz bardziej wzmagającym się ruchem ko­
lejowym w mieście Żywcu i okolicy, przystąpił 
zarząd kolei państwowych jeszcze w listopadzie 
ubiegłego roku, w myśl programu robót inwe­
stycyjnych, do wykonania stosownego roz­
szerzenia tamtejszego dworca kolejowego. Prze- 
dewszystkiem przystąpiono do gruntownego 
przebudowania głównego budynku, wybudowa­
nego jeszcze przed 30 laty, a zajmującego za 
ledwie 660 ms zabudowanej powierzchni. Nowy 
gmach, mający służyć na pomieszczenie dworca 
kolejowego, będzie zajmował Już powierzchnię 
1.809 na*, z czego przypada na ubikacje, prze­
znaczone dla służby kolejowe], tylko 320 m2, 
zsś reszta 1480 ms na poczekalnie, westibule 
i restauracye. Przy nowym tym gmachu o dłu­
gości 93 m. zastosowano po raz pierwszy w 
kolejnictwie krajowem styl zakopauski, który 
uwydatnia się już na pierwszy rzut oka chara­
kterystycznym i swojskim układem więzby da­
chowej, oraz zewnętrzem  zdobnictwem zako- 
pańskiem. Fakt wykonania publicznej, rządowej 
budowli w styla rodzimym należy podnieść z 
wielkiem uznaniem. Równocześnie z wykonaniem 
budynku głównego w Żywcu rozszerzona zosta­
ną na tejże stacyi magazyny towarowo, lado- 
wn e, place składowe 1 założenia torów, tak, 
że z końcem roka 1914 ta stacya kolejowa 
odpowiadać będzie wszelkim nowoczesnym wy­
mogom.

Koszty inwestyoyj kolejowych w Żywca 
przekroczą znacznie kwotę 300.006 koron. Wy 
konanie budynku głównego powlerzonem zo­
stało niestety niemieckiej firmie R. Fassg&a- 
gera, budowniczego w Żywcu, zaś dozór całej 
budowy sprawuje sekeya konserwacji iroloi w 
Żywcu pod kierownictwom starszego komisarza 
budowy iaiyn. Giaisera przez specyalnego k ie ­
rownika budowy starszego komisarzu bodowy 
inż. Skofiega. Z ramienia ministerstwa kolejo­
wego czuwa nad arehltektonieznem wykończe­
niem budynku starszy inż. Kulhavy,

Program wystawy wynalazków I nowości 
towarowych wę Lwowie w instytucie techno 
logicznym ni. Bourlarda 5 od 26 maja do 18 
czerwca 1913 jest następujący: Doia 29 maja
0 godz. 6 popoł. otwarcie bez żadnych formal­
ności, zsś referat specyalny i demonstracye o- 
kazów w ruchu dla dziennikarzy i interesentów 
we wtorek 3 czerwca o g. 6. —  Dnia 1, 2, 8
1 9 czerwca (niedziele i poniedziałki) demon 
strccyo cenniejszych okazów; wykład o nowym 
wyualazku klawiatury ćwierćt-inowaj, demon 
siracye wyrobu swojskich nowości towarowych 
i t, d.

Dnia 15 i 16 czerwca (niedziela i poniedzla 
łek) demonstracja maszyny kowalskiej, wyna­
lezionej przez polskiego chłopa J. Badacha, 
który wówczas przyjedzie do Lwowa dla sprze­
daży swych dwóch patentów.

Wystawa Jest otwarta codziennie: od 4 tej 
popołudnia do g. 3 wieczór, zaś w niedzielę i 
święta od godz. 10 rano do 8 mej wieczór be* 
przerwy.

Wystawa połączona jest ze sprzedażą no­
wości towarowych na cele „Muzeum handlowe­
go". Drobne modele, opisy, rysunki, fotografie 
i nowości towarowe mogą być przesyłane przez 
wynalazców i interesentów przez cały czas jej 
trwania, atoli za poprzedniem zgłoszeniem się 
pod adresem „Muzeum handlowe" na ręce re 
dakoyl „Dźwigni" we Lwowie, ul. Chorążozyzny
I. 5. Wstęp na wystawę dla kupujących nowości 
towarowe bezpłatny.

Teatr ImoiBSki b Paryżu.
(Telegram y „Giotu Narodn* *  dnia 3 czerw ca.)

Paryż. (Tel. pry w.) P r z y  s z c z e l n i e  
z a p e ł n i o n e j  w i d o w n i  t e a t r u  „Gym-  
n a s e "  r o z p o c z ę t y  s i ę  w c z o r a j  w y ­
s t ę p y  a r t y s t ó w  s c e n y  l w o w s k i e j .

Grano „Zaczarowane Koło" Rydla. Przy­
było mnóstwo osób a kolonii polskiej i ary­
stokracji, bawiącej w Paryżu oraz arystokra- 
oyi francuskiej. Niezwykle też licznie był 
reprezentowany świat artystyczny, literacki 
i najpoważniejsi krytycy. Przybył też amba­
sador austro-węgierski. Kolonia polska sta 
wiła się bardzo licznie. W Jednej z lóż sie­
dział Władysław M i c k i e w i c z  z rodziną.

Przedstawienie zyskało olbrzymi sukces.

W antraktach krytycy składali powinszowa­
nia artystom. Po przedstawieniu przyszedł na 
scenę Władysław M i c k i e w i c z  i wzruszo­
ny dziękował artystom lwowskim i dyrekto­
rowi za tak  świetne wystąpienie sztuki pol­
skiej w Paryżu.

O g ó l n i e  w y r a ż a n o  s i ę  o g r z e  
a r t y s t ó w  l w o w s k i c b  i c a ł e m  p r z e d ­
s t a w i e n i u  z n a d z w y c z a j n e m i  po- 
c h w a ł a m i .  Zwłaszcza gra p. S i e m a s z- 
k o w e j  budziła formalny entuzjazm. Toż 
samo powszechne uznanie spotkało grę pp.: 
N o w a c k i e g o ,  C h m i e l n i c k i e g o ,  Ad­
w e n t o w i c z a  i Ż e l a z o w s k i e g o .  Na 
dzisiejsze przedstawienie „Sędziów" i „W ar­
szawianki" tea tr Już w zupełności wysprze- 
dano.

Pułkownik szpiegiem.
Urzędowe „dementl“.

Wiedeń. (T. B.) „Militaer. Rundschau do­
nosi, że minister obrony kraj. może odpo­
wiedzieć na interpelacyę dopiero aż zarzą­
dzone w tej sprawie śledztwo dostatecznie 
postąpi, co prawdopodobnie za kilka dni na- 
"‘■ąpi.

Zamieszczone w prasie łącznie z aferą 
Redlą pogłoski o zamierzonej lub już nastą­
pionej dymisyl szefa sztabu jeneralnego bar. 
Conrada, komendanta korpusu w Pradze 
lub Innych wyższych funkcyoimry uszów 
wojskowych są pozbawione faktycznej pod­
stawy.

Ioterpelacya w sprawie Redlą.
Wiedeń. (T. B.) Chrześcijańsko społeczni 

posłowie wnieśli interpelacyę w s p r a w i e  
R e d l ą ,  w której występują przeciw umożli­
wieniu mu samobójstwa zamiast postawienia 
przed sąd i w sprawie wydania do dzienni­
ków sprawozdania, donoszącego o samobój­
stwie „wysoce utalentowanego i zasłużonego 
oficera". Interpelanci żądają wyjaśnienia 
tej sprawy.

Nieprawdziwe wieści
Wiedeń. (Tel. wł.) Nasz korespondent do­

wiaduje się, że w alerę Redlą nie Jest wmie­
szany żaden oficer. Por. Horinkę aresztowa­
no za nadużycia homoseksualne.

Redl nie był w Berlinie.
Berlin. (T. B.). „Biuro Wolffa" donosi, że 

wiadomości dzienników, jakoby pułkownik 
R e d l  podczas przesilenia aneksyjnego bawił 
w Berlinie i odbył tam konferencje z sze­
fem sztabu generalnego, nie są prawdziwe.

Reorganlzacya sztabu generalnego.
Wiedeń. (Tel. wł.) Minister wojny i szef 

sztabu generalnego byli dzisiaj na audyencyi 
u cesarza. Przedłożyli oni cesarzowi projekt 
reorganizacyl sztabu generalnego, którego 
przedłożenie cesarz zarządził wskutek ostat­
niej afery Redlą.

Przed obstrnkcyą ruską.
Wiedeń. (Teł. wł.). Posiedzenie parlamentu 

jest spokojne. Przemawia pos. Burzival, ob- 
struując przeciw planowi finansowemu, Po­
tem zabiorą głos Rusini, którzy zapowiedzieli 
szeroką obstrukcyę.

Z komlsyl bndżetowej.
Wiedeń. (T. B.) W k o m i s y i  b u d ż e t o ­

w ą1 minister handlu, S c h u s t e r ,  odpowie­
dział na wywody pp. Kollschera i Diamanda 
co do ruchliwości pocztowej kasy oszczę­
dności i zaznaczył, że właśnie w najkryty- 
csniejszycb latach 1908—1912 ruchliwość ka­
pitału w kasie wynosiła 32 do 39 procent.

Giełda.
. Wiedeń. (Tel. wł.) Usposobienie giełdy było 

dzisiaj bardzo dobre.

Echa wyborcze.
Wiedeń. (Teł. wł.) Dzisiaj toczył się tutaj 

proces przeciw żydowsko-liberalnym agitato­
rom z wyborów w r. 1910. Duże zdziwienie 
wywołał fakt, żo oskarżonych uwolniono od 
zarzutu oszustwa, a zasądzono tylko za fał­
szywy meldunek.
Zaburzenia na nniwersytecie wiedeń­

skim.
Wiedeń. (T. B.). Senat akademicki wydał 

obwieszczenie, w którem ogłasza t. »w. uch­
wałę Weidhofenską, k tórą odmówiono aka­
demikom żydowskim prawa żądania satysfa­
k c ji honorowej. Wszyscy studenci są rów­
nouprawnionymi obywatelami akademickimi. 
Senat potępia też samoobronę, jaką zainicjo­
wano z obu stron i zaznacza, że zarządzenia 
wyjątkowe będą zniesione, Jeżeli obie strony 
dadzą gwarancyą utrzymania spokoju w u- 
ni wersy tecie.

Stary awantnrnlk.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiaj zjawił się w par­

lamencie hr. W. Sternberg ze skargą na pre­
zydenta. Mianowicie wczoraj w „Moulin Rou- 
ge“ został zaczepiony przez Negra. Gdy rea­
gował na obrazę, rzucili się na niego inni 
Negrzy i pobili dotkliwie. W parlamencie nie 
biorą całe] tej sprawy poważnie, gdyż hr. 
Sternberg znany jest jako awanturnik.

Znowu samobójstwo.
Wiedeń. (Tel. wł.) Popełnił tuta] dzisiaj sa­

mobójstwo 16-letni uczeń gimnazyalny W eiss, 
który rzucił się do Dunaju wraz ze swą ko­
chanką, Weiss utonął, jego kochankę urato­
wano.

Regulacya granic.
Bukareszt. (T. B.). Rada ministrów wy­

brała komitet, mający przeprowadzić n o w ą  
g r a n i c ę  r u m u ń s k o - h u ł g  a r s  k ą  i ode­
brać S y l i s t r y ę  od Bułgaryi.

Konstantynopol. (T. B.). W myśl artykułu 
II preliminarzy pokojowych granicę bułgars- 
ko-turecką z Mi d i  a d o E n o s  ustali mię­
dzynarodowa komisja.

Kompromitacja hukaesa.
Budspeszt. (Tel. wł.) Dzisiaj o godzinie 1 

w południe został zakończony proces Lu- 
kassa. Trybunał ogłosił wyrok, mocą które­
go Desy został w zupełności uwolniony. Na 
ponoszenie kosztów procesu został skazany 
skarb państwa. Wrażenie po ogłoszeniu wy 
roku było ogromne. — Przypuszczają, że Łu- 
kaes poda się natychmiast do dymisyl. Dzisiaj 
o godzinie 6 zbiera się rada ministeryalna 
w tej sprawie.

Zatarg surksko-fiułgarski.
M ożliw ość  poroznm lenU się.

Paryż. (T. B.) G e s  z o w oświadczył przed­
stawicielowi „Matlnu", źo zjazd z P a s l -  
czem w C a r y b r o d z i e  przyniósł moralną 
ulgę. Aby okazać dobrą wolę, zgodzono się 
na zjazd czterech prezydentów ministrów.— 
Być może, że Bytuacya się wyjaśni. Na uwa­
gę, że P a  s ic  z nie może się cofnąć po mo­
wie, odpowiedział G es z o w. że i on cofnąć 
się nie może.

P a s l c z  oświadczył: Jestem zadowolony 
ze zjazdu. Uchwaliliśmy zebrać się we czte 
reeb. Są jeszcze trudności do pokonania, ale 
nie są ona niemożliwe. Wojny Berbsko buł- 
garkiej może się da uniknąć, ale będziemy 
przygotowani na wszelką ewentualność.

Zgoda Bułgaryi z  Serbią.
Belgrad. (Tel. wł.). Wiadomość, że między 

Geszovem a Pasiczem doszło do porozumie­
nia, potwierdza się. Nadzieja rychłego za 
łatwionie konfliktu staje się coraz silniejszą.

Paryż. (Tel. wł.), „Matin donosi, że poko­
jowe sałatwienie konfliktu bułgarsko-serb- 
skiego jest już zapewnione. Prezydenci mini­
strów obu państw porozumieli się co do po­
działu zdobyczy.

T e le g r a m y .
(Tslegraray „S toea  N srnfin” a tfala 3 czerwca.)

Hazal v  Wiednia.
Wiedeń. (Tel. wł.) Wczoraj przybył do 

Wiednia węg. minister honwedów H as  a i 
i odbył w ministeryum wojny szereg konfe- 
rencyj w sprawie kroackiej.

Rada państwa.
Wiedeń. (T. B.). Izba posłów prowadzi dal­

szą dyskusyę nad sprawozdaniami o wery- 
fikacyi wyborów. Dłuższą dyskusję wywołała 
sprawa wyboru p. L i c h t  a. Ref. B a c h -  
m a n n  poleca agnoskowanie wyboru. Prze­
ciw temu przemawiał, jako referent mniej­
szości pos. V i n a r s k y .  W y b ó r L i c h t a  
uznano za ważny (protesty ze strony socja­
listów), poozem przystąpiono do 2 czytania 
p l a n u  f i n a n s o w e g o .  Zabierają głos re ­
ferenci poszczególnych działów.

PrayiBSfcaii d a  I r a k o w i
HOTEL FRANCUSKI. Mieczysław C hłapow ski z 

Poznania, K arol Rościszewski z L itw y. A ntonina B or­
kow ska z Granicy, S tanisław ow ie Lebow scy z D obu- 
sławic, S tanisław  B oguńsk. z Pieczonóg (Kieleckie), 
Dr Tadeusz Broohooki z Sobolow a, A leksander A n­
drzejew ski z Łodzi, Józef H erm an z B ytom ia, M arcin 
Leszczyński z rodziną z K ozietuł, S tefan  Szym borski 
z rodziną z W arszaw , W ładysław  Golachow ski z 
Mszany Dolnej, Adam WaUóaki ze Lwowa, A nna Tha- 
le r z Nicei, Jad w ig a  M rozow ska z M edyolanu, H en­
ry k  Schroder z K openhagi, M aksym ilianowie K onarscy 
z K luczew ska (Król. Polskie), J a n in a  Ż arliń ska  z O- 
dessy, Czesław Z arzecki z W ilna, Franciszek Bom- 
bieri z M orawskiej O straw y, W acław  H eppen z W a r­
szawy. Alfredowie Chorzelscy z Łodzi, F eliks Droź- 
dzicki z W arszaw y, W ito ld  D aszyński z W ołynia, S te­
fanow ie K obylańscy z Nowego Sącza, Józef Czerwiń­
ski z W arszaw y, Dr W ik to r Kulikow ski ze Lwowa, 
S tanisław  Salis z W ołynia, Dr A rtu r L ikiernik  z So­
snow ca, W irginia M ataszew ska z Z akopanego , Dr 
H erm an H alile z Drezna, Ja n  Schm idt z W iednia, 
Emil Spitzer z M orawskiej O straw y.

N a d e s ł a n e .

t

Kapłan-jubilat Zakonu 00. Paulinów
przeżywsay iat 78, z tego w Zakonie 58, 
a w kapłaństwie 53, zm^rł dnia 2 czerwca 

1S13 roku.
Wyprowadzenie zwłok do kościoła na 
Skałce nastąpi dnia 4 bm. o godzinie 8, 
a po skońezonem nabożeństwie na miejsce 

siecznego spoczynku.
Na smarny ton obrsęd zaprasza się Przew. 
Duchowieństwo, Znajomych Zmarłego i 

wszystkich wiernych.

R. I. P.

Zakład techniczno-dentystyczny
Michała Śliwińskiego

w Krakowie, ulica Floryańska I. 3, I. piętro.
Otwarty od 9 —1 i cd 3—6.
W niedziele i święta od 10—12.

Jak uzyskać piękną cerę?
To pytanie zostało rozwiązane w sposób po­

jedynczy przez instytut physioplastyozny w Pa­
ryża, wprowadzając w obrót handlowy preparat 
do mycia twarzy zamiast mydła, pod nazwą 
„Laotol", który usuwa wszelkie nieczystości 
skóry, gładzi zmarszczki, bieli i wygładza cerę.

Lactcl sprzedaje się t y l k o  w pudełkach 
z etykietą niebieską z dwoma główkami w ce­
nie 2 K i jest wszędzie do nabycia.

Reprezentant na Anztryę:
Mr. Leszek Sładowski — Lwów.

„KINO WANDA Program od poniedziałku 2  do środy 4  Czernica 1913.
1. D olina D unaju (zd jęcie z  naiury), 2 . P o ięg a  uczucia  (dram ai ameryfe ), 
3 . S io s try  R icard  (U ariete), 4. Walka o byt (dram at z  życia), 5. P o d ró ż  
p rzez  Krym (kolorom ane), 6 . (Daks b inder m a konkurenta (hum oreska), 

7 , W  lunatycznym  śn ie  (studyum  psych iczne).



8tr. 4 „GŁOS jfkkiODP* ■ ń nn  4 Czerwca 1913.
Nr. 125

Z ak ład  a rty “t.-kam len‘ars i i i bndowl.

Jtfzefa KULESZY
naprzeciw  cm entarza 
w  K rakow ie posiada  
w ielk i w ybór gotow ych 
pom ników  z p iaskow ­
ca, g ran itu  i m arm uru. 
Podejm uj e się w yko­
nan ia  g robów  w m iej­

scu i n a  prowincyi.
T t “ for 1359.

Zakład wodalaazaiezy
Dr.  C H 8 A M G A

W ZAKOPANEM
o tw arty  cały rok . Uu, e t r  <«nlf dla *00 d*< b 
U rządieule z^aiaCu i łaz ienek  p ie rw u o rzęd i.e  
d e sy  przystępne. Od 10 Kor. dnfonile w zw yi 

r: pokój jednoosobow y i  u trw m anieas

Soki do robienia
lodów

Malinowy
Poziomkowy

Porzeczkowy
poleca

W. Olszowski
KRAKÓW

Bia ły  rynek róg Szpitalnej.

W spółpracow nicy do um ysłow ej pracy, p a n ;e 
i panow ie, każdego  s tan u  wszędzie poszu­
kiw ani. — Ż adna  sprzedaż, żadna  lo ł erya, 
ty lko  uczciwa um ysłow a p ra c a  w  domu. 

Z apytan ia  za ła tw ia  bezpła tn ie  i f r a u k o :

Treuhand-Syndikat „GLUCKAUF“r 
Paris IX. 745 6 1

(Uważać n a  p o n o  zagraniczni !)

turo
Ł- , • . u  n  -  . . • '  . . .  . . t  - •  : ; v -  ■*->

P o le c a m y  g o r ą c o  w s z y s t k i e ,  k tó rz y  m a ją  z a m ia r  j e c n a ć  
d c  B m s r i U l  lu b  fcasKfrdy, a b y  u a a i i  s i ę  z p e m e m  maw­

ia n ie m  . .  “I m  w p r o s i  d o

Bi" re poaróły Zofii BiesisdecEuej tsr Oświęcimiu.
które nie ma żadnych agantógy sal Lsg^ah^zy.

Najlepsze ohrzaścijańtkio źródło taniości! I
1 Kilo now ego tzarego , darte- 
go  pierza i . 2. — lep-zugc 
K. 2-40 _  p ^ o iiie g o  k .  2-80, -  
białego K, 4, — lnps 'ego  K. 6, 
pnszystego, O ileino-^tałego K.

—  Puszystego, szare K. 6, 
7. 1 — puszystego, b iałego
K. 10, — puch 1 z p iersi Kor. 
12, — ca~&rskie ro d tr  K . 14, 

>d 5 F ilo  £r inko.,
G O T O W A  P O M 5 IB I

> M Stego, czerw onego, niebieskiego, żółtego albo bI-,łe,~o nanklnn, je d n a  p le- 
1171 a  .80x120 cm. duża w ra z  z  <f -o m a  p o d u sz k a m i, k ażd a  80x6(1 cm. d ik z , 
dostateczn ie  n a p  łn lona, r«w i m. nzarem , trw ałem  p le r.em  K, 16, — p ó fn rc h e m  
K. 20, — pacl*em  F. 24, —  p o łe d y n c z r  p ie r z y n ,  K. 12, 15 i 16, — p o je d y n c z e  
p o d u r k  Ł  6, 3-60 l 4, — H erzyny  18Chu4 f r v  duJe, K. 16, 18 20, — p o  ia -  
ZZki 90x70 cm. duże. K. 4-*0. 6 frBO. — P ie rn a ty  lfi-br 16 cm. duże K. 13, 15 
i 28, —  łó ż l 1 Jbfr(mm  te. k a p y  a a  łó j a, su k n a , p jk r y c i -  f la n e lo w e , p o k r y d a  
p ik o w a n e , m a te ra c e . 1 t .  dL n a j ta n ie j ,  przesy łane za  reb ran ięm  ok - k e r  .nie

g ra tis , o d  10 K . firanko.

ttzef F-łauchut n  Deschenitz Nf.45>
(Bghmoi N ie '.', w ledn ' p rzy jm rję  z pow rotem  lnb pieniądze odsylem 

e  obi żernych, i ln s tre w a r /c h  -enuików g ra tis  1 (ranko.

m a j ą t e k  z i e m s k i
pod fra t-w e m  w odległości godzur, koleją, bcjmujący nieco ponad 503 morgów z go­
rzelnią znakomitym inwentarzem mar wy i i żywvm, gospodarstwem ryb nem etc. d u  
s p r ~ e _  s m . ■ Pośredniego wykluczone In.„Tiacyi zaslągnąć można w biurre at wo- 

kata Dra Adamskiego w Krakowie Poselska 20 w godzinach od 4 do ć-tej.
725 3 S

S

Bez konkurency*
wyłączna sprzed ż na całą G alicy  ę.
Znakomitą oryginalną h o len d ersk a ,

ś m i e t a n ę
do kawy i na kremy w puszkach od 1/ i — 2 litrów —  oraz
:: n ie z ró w n a n ą  h e rb a tę  c e y lo ń sk ą  :: 
= = . —  R A N G  A L L A   =  —

pod własr-ą marką ochronną „ P A Ł 5I A “ poleca 
A . H a w e lk a , e. k. Dostawca Dworów w K rrk n  w ic .

727 6 1

Psj,
D>C5-

Publiczne podziękowanie
sk ładam  Panu  F ra n c isz k  o w i W ilh e lm ó w !, aptekarzow i, o. k . dostaw cy Dwo

rn  w N ennklrcben  koło  W iednia.
Używając h erb a ty  W ilhelm a, przez n iego wytworzoną^, wyleczyłem 

ełnie z dłuizapełnię agoletnlego 289 6f l

artrttyzmu i reumatyzmu.
Zwiedziłem poprzednio  w iele krajow ych i zagranicznych m iejscow ejcl 

knracy jnych  i dopiero jed en  z wyleozonyoh herbat-, W ilhelm a zw rócił m ąją  
r ^ a g ę  n a  je j skuteczność. — O głaszam  te  słow a z w łasnej in icjatyw y, ■ 
wiedzy p an a  W ilhelm a, poniew aż nie chcę Mc robió reklam y, ty lk r  służyć

podobnie cierpiącym .

Wiedeń, Ferdynand Schubert
profesor konserwatoryum i członek c. k. orkiestry Opery Nadworny

c e n a  z a  p a k i e t  K- Z ’ — , 6  p a k i e t ó w  K . 1 0 .
Do miejscowości, w k tórych  u<e m ożna destad  w  ap tekaoh  i drogueryaoh 

— — w ysyłka -rprort. —

ZAKŁf.D
m r j s i i i i !

BRACI

T i t l f B i e t C f f S K

(di
Po

I

w Krakowie
I. 7

dom własny) Telefon 46i 
'odejmuje się wykonywa­

nia w szelkich robót w za­
kres ten wchodzacyi.ii, 
a  w szczególności URJBC' 
W OOW  i PÓJ .NIKOH, 

tak w miejscu jak i na prowincyi. Pc 
leca wielki wybói ęotow.ch pomników 

z piaskowca marn uru i granitu.

saati

Krakowie, ulica Kanonkza L  1?. 
JEI.YWA W  -IRAJU

FABRYKA PASÓW
m aszynow y oh

Ignacego Wurmri.

W Stryju
realności, domy od 4000 Kor. i parcele  b u ­

dow lane sprzedaje . 
K o n c e s y o n o w i  me B i u r o  

u l .  M . o b i e w i c z a  I . 2 2 .  73643

Poiyczhl
n a  4 — 6 p ro cen t od 200 koron  wzwyż 
z p o rę c z y c ie la m i lub bez, w 4-ro bo rono- 
w rch  ra ta c h  m iesięcznych daje  w ypłacalnym  
osobom  każdego  s tin n . F ilip  K eld, B ank 
i biuro gidluo-Te, B u d a p e s z t, \  R a k ó c z i-u t 
71. O bjaśnienia g ra tis  i franco. 6t «  8 4

Polak
k a to lik  poszukuje k n p n a  m a ją tk u  liib w ię­
kszej dzierżaw y w  -achodniej li, h środkow ej 
Galicyi. Z g ło rzen ia  pod  „KŁOS* do b inn  
dzienników i ogłoszeń H upczyca K ra k o r  nl.

Jag ie llo ń sk a  1. 7. 69' 8 3

Z a  6  k o r .
beczułka 6 kg . b ru tto  znakoŁ.itej BRYNDZY 
MAJ()V7ŁJ wysy! za zallC-ką fabryczny 
sk ład  serów  Braci Rolnic.kich, K raków  W ie­
lopole 7/M. — Chnniki różnych serów  n a  żą­

danie darm o i optatn ia. 366 50-25

P. T.
Ustawa, na nowo się tworzącą AUSTRYACKĄ LOTERYĘ KLASOWĄ otrzymała przed kilku dniami sankcyę 

Cesarską i w jesieni b. r. rozpoczn:e się

Loterya ta już od szeregu lat z niecierpliwością przez 
zwyczajne szanse wygranej i wygrać można

publiczność oczekiwaną była — a ponieważ daje nad-

NA JEDNYM LOSIE MILION KORON
więc popyt na takie losy jest nadzwyczajny.

Całość zawiera 100 .000  losów  em is. 
z tego 50.000 będzie wylosowanych przeto 
faktycznie
=  C O  D F  U G I L O S  W Y G R Y W A  — -------

Wydane będą:

całe losy po kor. 200'— płatne w 5 klasach po kor. 40*— 
ćwiartki „ „ 50*— „ „ 5 „ „ „ 10‘—
ósemki n

n

» 25-—
»

»

»

n » yt 5-—
Pierwsza ciągnienie odbędzie się już w listopadzie br.

Podczas ciągnienia wyjdą następujące główne w ygrane:

w I. klasie K 60000 i wiele mniejszych wygr.
V  »  »

»  ń  ”

„ II. „ „ 70 000 „
„  III. „  „  80 000 „

„ IV. „ „ 100 000 „
„  V. „  „  300 000,,

a w V. kiesie nadto jeszcze premia w kwocie K 00a00Q

Oprócz tegc będzie jeszcze wielka ilość dalszych znaczni :jszych wygranych 
przedewszystkiem w V. klasie K 2 0 0 a9 0 0 ,  I 0 0 “0 0 0 ,  6 0 * 0 0 0 ,  5 0 - 0 0 0 .

Na podstawie takich wielkich szans wygranej będzie niezawodnie popyt na 
te losy wprost niesłychany.

Już teraz przyjmuję zamówienia na losy klasowe i upraszam w tym celu niżej 
podane zgłoszenie, jak najspieszniej nadesłać, abym później mógł każdemu żądanych 
informacyi udzielić

EDWARD URBAN, Dom bankowy
Berno Morawskie, Grosser Flatz 23-25. — Dom własny.

I, Zgłoszenie na Loteryę klasow ą K
Wielmożny

E D W A R D  U R B A N j  D o m  b a n k o w y  w  B e r n i e

Na DodstsTio ogłoseonia Pańskiego w  „Głosie Narodu" zawiadamiam uprzejmie, ż®
reflektują na cały ćwiartkę ósem kę losu*)

I. AUSTRYACKIEJ LOTERYI KLASOWEJ 
i proszę o bezpłatne nadesłanie prospektu — względnie później losów.

Nazwisko .................................................................................................
*) Proszę o wypełnienie
stosownie do życzenia* i d o k ład n y  ad ro s

KRAKÓW,
ul. Dwaj0WSkl0QO I. 8 I.&G. KADEN KRAKÓW,

ul. Dunajewskiego I, 6

il
T O W A R Z Y S T W O  A K C Y JN E  W  K R A K O W IE
I t i t f f lB A  ziftępstwe wszystkich zjtdnoczenych f*bryk ceramicznych w Airstryi poleca:

X

RURY K A M IO N K O W E  wewnątrz i zewnątrz glazurowane, 
wraz i  wszywtli iemi częściami fasonowemi, potrzpbnemi 
do Yanaliza^yi w szczęt,,.!’' spody, wpusty i stu­
dzienki kani iowe. -  POSADZKI KAMIONKOWE i fU*J 
fajansowe na ściany, — PIECE KAFLOWE deseniowe i 
gładki* w najrozmaitszych kolorach, WAPNO SKALISTE 
z własnych wapienników w Kząsce koło Krakowa, 

i Glinnej Nawaryi koło Lwowa.
■V—X X

fi,uS MURAR9KI * właunej fabryki, w GUnnej Nawary; 
ZAPRAWĘ FASADkWĄ pTerrab( na* z wiarnei fabryki w 
Krzeszowicach, CEMENT PORTLANDZKI, wapno hy- 
c rapllczne murarskie i fasadowe, pape iacł jwą, 
te r gazowy, karbolineum, daol ówk! i wszelkie wyroby 
betonowe, FARBY CHEMICZNE i ziemne z własnej 

fabryki farb w Krzeszowicach
1  ■ ■ ■ M   - * 1

! s»ńiw Vqu>mnd?tow)»i „Gtoan l odpowiedzialny redaktor J»u Matyasik. Dm k»m U r Głozu Narodu" w Krakowie, ul. fiw, Tomsazn L. 36, pod zarządem J, IL Dobrzańskiego.


